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Zgon llterata-dram aturga: S. p. Maryan Gawalewicz.

Straszna przepowiednia.
(Do illustracyi tytułowej).

Sensacyjna zbrodnia, której ofiarą padl w War­
szawie 17-letni Stanisław Chrzanowski, nie schodzi 
ze szpalt dzienników polskich, przedewszystkiem ze 
względu na osobę podejrzanego o jej spełnienie hr.
Ronikiera. Jest to objaw zupełnie zrozumiały, hr.
Ronikier bowiem należał do postaci w Warszawie 
ogólnie znanych, wiadomość więc o aresztowaniu 
go pod tak strasznym, tak ciężkim zarzutem mu­
siała wywołać wszędzie olbrzymie wrażenie.

Szczegóły śledztwa, jakie policya warszawska 
z ogromną energią podjęła w celu wyśledzenia zbro­
dniarza, są w części znane, a szczegóły te przewa­
żnie obciążają hr. Ronikiera Dziś też opinia pu­
bliczna prawie że niema wątpliwości co do udziału 
hr. Ronikiera w potwornym mordzie.

Równocześnie zaś powstają wśród publiczności 
warszawskiej coraz nowe wieści, mniej lub więcej 
prawdopodobne, mniej lub więcej fantastyczne, od­
noszące się do hr. Ronikiera i jego stosunku do ro­
dzinny pp. Chrzanowskich.

Ostatnia z tego rodzaju pogłosek jest bodaj że 
najbardziej fantastyczna. Opowiadają mianowicie, że 
przed paru laty, w głośnej swego czasu restaura- 
cyi warszawskiej Stępkowskiego, zebrało się grono 
młodych ludzi, między tymi kilku przedstawicieli 
sfer artystycznych. Był tam także artysta-ma- 
larz Pawiszak, ten sam, którego tragiczna śmierć 
w parę lat potem wywarła tak wielkie wrażenie.

S. p. Pawliszak był chiroman- 
tą. Jeden więc z uczestników 
zebrania zwrócił się do niego 
z prośbą, by mu z dłoni odczy­
tał przyszłość, o .  p. Pawliszak, 
aczkolwiek niechętnie, uczynił 
zadość życzeniu młodego czło­
wieka i począł mu wróżyć.

Przepowiednia była fatalna. 
Ś. p. Pawliszak odczytał z dło­
ni młodego człowieka, iż linia 
jego życia przerywa się gwał­
townie w 35 roku życia, że nad­
to ma na ręku piętno zwyro­
dnień, oraz znamiona, świadczą 
ce o zbrodniczych popędach.

Było to już dawno i owa 
przepowiednia poszła w niepa­
mięć. Dopiero teraz, gdy hr. 
Ronikiera aresztowano pod za­
rzutem zbrodni morderstwa, u- 
czestnicy owego zebrania przy­
pomnieli sobie, że owym mło­
dym człowiekiem, któremu ś. p. 
Pawliszak tak smutną, tak fa­
talną wy wróżył przyszłość, był 
właśnie Bogdan Ronikier.

Śmierć literata-dramaturga.
Teatr polski, polska sztuka dramatyczna i pol­

ska literatura ciężką i niepowetowaną poniosły stratę. 
Zmarł bowiem w ubiegłym tygodniu we Lwowie 
Maryan Gawalewicz, od roku kierownik artystyczny 
dramatu w miejskim teatrze lwowskim, znakomity 
i ceniony znawca teatru, wybitny pisarz, autor 
i krytyk

Któż nie znał w Polsce Gawalewicza, któż nie 
czytał jego udatnych, sympatycznych nowel i Opo­
wieści? Od szeregu lat należał do najpopularniej­
szych, najchętniej czytywanych autorów polskich. 
Urodzony we Lwowie 1852 r., ukończył tam szkoły 
średnie, poczem przybył do Krakowa, gdzie kształ­
cił się w instytucie technicznym i na uniwersytecie, 
próbując już wówczas swych sił na polu literackiem.

Żywą i ogromnie płodną działalność pisarską roz­
winął w Warszawie, dokąd się przeniósł w 1876 r., 
a utwory swe: fejletony, kroniki, pogadanki, spra­
wozdania, poezye, komedjjki, nowele, powieści za­
mieszczał w rozmaitych pismach, bądź codziennych 
bądź tygodniowych.

ZfifOn l i t e r a t a - d r a m a t U P g a : Ś. p, Maryau Ga.yalewioz na marach.

Fot. M. MUn*'ia2 k a » i -
Uroczystość strzelecka we Lwowie: Grono członków towarzystwa strzeleckiego wraz z nowym królem kurkowym, architektem Kamienohrodzkim (X) 1 dwoma

Przypomnienie tej chwili zawiera nasza dzisiej­
sza illustracya tytułowa.
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Wszystkie utwory Gawalewicza, nawet z naj­
młodszych pochodzące lat, odznaczały się zawsze 
zajmującą treścią i doskonałą, gładką, potoczystą 
formą, w której władaniu był prawdziwym mistrzem.

Z powieści jego, których szereg jest bardzo duży, 
do najlepszych i najwięcej znanych należą: „Gasnąca 
dusza", „Filistry", „Drugie pokolenie", „Mechesy", 
„Cudak", „Mgła", „Cma", „Dusze w odlocie", wre 
szcie „Szubrawcy", „Warszawa". Sporą biblioteczkę 
stanowią też jego utwory sceniczne, z których prze­
ważną część grywano z powodzeniem na scenach 
polskich.

Bardzo duże są wreszcie zasługi śp. Gawalewi­
cza na polu praktycznej działalności w teatrze, który 
był jego żywiołem, jego ukochaniem i najmilszym 
terenem pracy. Rozpoczął tę pracę w teatrach ama­
torskich w Warszawie, dążąc do podniesienia ich 
poziomu, do zreformowania repertuaru i należytego 
wystawiania sztuk. Przez krótki czas był następnie 
śp. Gawalewicz reżyserem teatru ludowego na Grzy- 
bowie, potem zaś objął dyrekcyę teatru w Łodzi 
a potem Teatru Małego w Warszawie. Pod jego 
kierunkiem zajął Teatr Mały jedno z pierwszych 
miejsc wśród scen polskich, zarówno ze względu na 
znakomity dobór sztuk, jak ze względu na ich nad­
zwyczaj staranne przygotowanie i wystawianie. Był 
to naprawdę wzorowy teatr, tem dziwniejsze też, 
że powodzenie kasowe nie odpowiadało wcale powo­
dzeniu moralnemu. Mimo to śp. Gawalewicz nie zra­
żał się ani do publiczności ani do teatru i swych 
idei, przeciwnie, kochał je coraz bardziej i pracował 
dla nich z prawdziwą namiętnością.

Ostatniem stanowiskiem śp. Gawalewicza było 
artystyczne kierownictwo dramatu w teatrze miej­
skim we Lwowie; do pracy w swem rodzinnem mie­
ście zabrał się z całym młodzieńczym zapałem, chcąc 
wraz z dyr. Hellerem teatr lwowski wznieść na 
jeszcze wyższy poziom. Już pierwsze jego usiłowa­
nia uwieńczyły wyniki bardzo piękne, co krytyka — 
nawet uprzedzona do teatru lwowskiego — zgodnie 
musiała podnieść, niestety dalszej pracy jego stanęła 
na przeszkodzie ciężka choroba a następnie śmierć.

Wiadomość o zgonie Gawalewicza wywarła wszę­
dzie przygnębiające wrażenie, gdyż byl to człowiek 
wielkich zalet serca i umysłu, nadzwyczaj towarzy­
ski i powszechnie łubiany. Społeczeństwo straciło 
w nim jednego z najczynniejszych i najruchliwszych 
pisarzów. Ożywiony zawsze najlepszemi chęciami, 
niezmordowany w pracy na rozległych, różnorodnych 
polach, przejmował się do żywego wszystkiem, co 
fala życia wynosiła na powierzchnię. Znojną, ofiarną 
pracą swą, pracą całego życia zasłużył sobie na 
wdzięczną pamięć i zaszczytne stanowisko w litera­
turze i w teatrze polskim.

Pogrzeb śp. Gawalewicza odbył się w ubiegłą 
sobotę przy udziale tysięcy publiczności a przede- 
^szystkiera grona tych, którzy teatrem i lite­
raturą się zajmują. Nie brakło też przedstawicieli 
?a)Wyższych władz, z namiestnikiem dr. Dobrzyńskim 

marszałkiem hr. Badenim na czele, dalej przedsta­
wicieli wszelkich koporacyi naukowych i literackich, 
s?.y miejskiej, stowarzyszeń i t. d. Teatr krakow- 
Kl reprezentowali na pogrzebie dyr. Solski i p. Sie-

Z asądzen ie m o rd ercy : Porucznik Adolf Hofrichter.

dlecki, prasę krakowską redaktor Konopiński. Zwłoki 
śp. Gawalewicza spoczęły na cmentarzu łyczakow­
skim.

U r o c z y s M  strzelecka m  M e .
W święto Bożego Ciała odbyła się we Lwowie 

doroczna uroczystość towarzystwa strzeleckiego, mia­
nowicie intromzacya nowego króla kurkowego, któ­

rym na rok bieżący o- 
brany został architekt 
A. Kamienobrodzki.

Rano dnia tego zebrali się członkowie towarzy­
stwa strzeleckiego w katedrze, aby uczestniczyć w na­
bożeństwie i procesyi, poę^em udali się do ratusza 
a stamtąd powozami do mieszkania nowego króla. 
Stamtąd ruszono, już razem z królem, wprost na 
Strzelnicę, gdzie przy bramie powitała świetny or­
szak kapela „Czwartaków". Przy dźwiękach kapeli 
weszła brać strzelecka do głównej sali i ustawiła 
się wokół wielkiego stołu pod portretem króla Zy­
gmunta Augusta. Po odczytaniu przez sekretarza 
towarz. oryginalnego przywileju króla Zygmunta, 
przemówił do nowego króla kurkowego mistrz ce­
remonii p. Pepłowsiii, składając mu imieniem towa­
rzystwa serdeczne życzenia. Równocześnie wręczył 
mu insygnia godności królewskiej oraz wspaniałego 
złotego kura, dar królów polskich. Następnie otrzy­
mali swe insygnia dwaj nowi marszałkowie.

Po tej ceremonii opuścili uczestnicy salę i prze­
szli w tradycyjnym pochodzie wokół granic toru 
strzeleckiego.

Wieczór dnia tego odbyła się w wielkiej sali pa­
łacu wspaniała uczta królewska, w czasie której wy­
głoszono szereg podniosłych mów i toastów. Udział 
wzięli w uczcie prócz członków Strzelnicy i prezy- 
dyum miasta, także wybitni obywatele lwowscy.

Zasądzenie mordercy.
W  ubiegłym tygodniu toczyła się przez kilka 

dni w wiedeńskim sądzie garnizonowym rozprawa 
przeciw porucznikowi Adolfowi Hofrichterowi. oskar­
żonemu o zbrodnię dokonanego morderstwa na ka­
pitanie sztabu generalnego Maderze a usiłowanej 
zbrodni morderstwa na kilku innych oficerach. Pro­
ces ten był epilogiem znanej, sensacyjnej sprawy 
z jesieni ubiegłego roku, kiedy to kdku oficerów 
z austryackiego, sztabu generalnego otrzymało pi­
gułki zatrute. Śledztwo, prowadzone przez władze 
wojskowe i cywilne, skierowało podejrzenie o popeł­
nienie strasznej zbrodni na porucznika Hofrichtera, 
którego też aresztowano. Przed kilku tygodniami 
porucznik Hofrichter przyznał się do czynu, wobec 
czego wynik naznaczonej na drugą połowę maja roz­
prawy nie mógł być wątpliwy.

W  skład sądu, który rozpatrywał winę poru­
cznika Hofrichtera, weszli zgodnie z przepisami woj­
skowej procedury karnej: audytor Kunz, który pro­
wadził śledztwo i który był referentem, podpułko­
wnik D. Yidulovicz, jako przewodniczący, nadto dwaj 
kapitanowie, dwaj porucznicy i jeden podporucznik.

O przebiegu rozprawy, jako ściśle tajnej, nic 
bliższego nie wiadomo, a dzienniki, które w ciągu 
rozprawy podawały dość obszerne sprawozdania o tre­
ści zeznań Hofrichtera i jego zachowaniu się przed 
sądem, opierały się chyba tylko na pogłoskach, pe­
wnego bowiem nic nikt, prócz członków sądu, nie wie.

Pewną jest tylko rzeczą, że wyrok został już 
wydany, a wynika to stąd, iż posiedzenia sądu za­
kończyły się w sobotę w południe. Treść wyroku 
jest również dotąd nieznana, wnosić jednak należy 
na podstawie przepisów kodeksu karnego wojsko­
wego, że Hofrichtera uznano winnym zbrodni doko­
nanego i usiłowanego morderstwa i że zasądzono go 
na karę śmierci przez powieszenie.

Czy wyrok ten zostanie wykonany, czy też może 
komendant korpusu zechce go ułaskawić i zamienić

Grup i byłych i obecnych członków akademickiego Koła „Sarmatia" 
w Fryburgu Saskim.

Jub ileusz s tr a ż y  p ożarn ej w  J o rd a n o w ie : Odznaczeni za 35-letnią służbę strażacy.
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karę śmierci na dożywotnie lub 20-letnie więzienie, 
jest także rzeczą zupełnie niewiadomą. Nie wiadomo 
nawet, czy członkowie ̂ ądu wniosek o ułaskawienie 
komendantowi korpusu przedstawili.

dzielę odbył się tam staraniem klubu „Awiata" wzlot 
wolnego balonu kulistego wraz z trzema pasażerami, 
inżynierami E. Libańskim i K. Richtmanem oraz 
porucznikiem Harnischem.

niepożądane następstwa, wylądowali we wsi Łuce, 
położonej w odległości 10 kim. za Złoczowem. Tam 
przy pomocy patrolu ułanów złoczowskich i wieśnia­
ków miejscowych zapakowali swój statek i nadali na 
najbliższej stacyi na kolej, a równocześnie sami wró­
cili doJLwowa pociągiem.

Zasądzenie mordercy: Gmach sądu wojskowego w W iedniu, gdzie toczyła się rozprawa przeciw Hofrichterowi.

Sprawa ta rozstrzygnie się z pewnością w ciągu 
kilku najbliższych dni i wówczas wyrok sądu woj­
skowego zostanie opublikowany.

Wzlot balonu we Lwowie.
Lwów doczekał się znowu niemałej sensacyi z za­

kresu sportu aeronautycznego. Oto w ubiegłą nie-

Fot, J  Sebald, KraM w . 
Uroczystości polskie w Ameryce: Dr. Adam lioboszyński, 
przedstawiciel m iasta K rakowa na uroczystościach w Ameryce.

Wzlot naznaczono na godzinę 9 rano, a już na 
godzinę przedtem plac powystawowy, skąd balon 
miał się wznieść w górę, zapełnił się publicznością, 
żądną sensacyjnego widowiska.

Balon „Awiata" pochodzi z fabryki w Vimpas- 
sing. Ma on pojemności 1.300 m3, ciężar zaś, jaki 
może udźwignąć, wynosi 650 kg. Napełnienie balonu 
gazem, wytworzonym w tym celu przez gazownię 
miejską, odbyło się w nocy, to też rano był kulisty 
olbrzym gotowy zupeł­
nie do lotu. Na uwię­
zi trzymał go sznura­
mi oddział żołnierzy.

Tymczasem wokół 
gondoli i dzielnych pa­
sażerów gromadził się 
coraz liczniejszy za­
stęp publiczności, wśród 
której byli także: na 
miestnik dr. Bobrzyń- 
ski, prezydent miasta 
Ciuchciński, przedsta­

wiciele wojskowości, 
grono radnych miasta, 
dziennikarzy i t. d.

Wreszcie wydano 
wśród ogólnego napię­
cia ciekawości rozkaz 
połączenia gondoli z ba­
lonem, a gdy to nastą­
piło, padł ostatni roz­
kaz z ust kapitana od­
działu aeronautycznego:
„puszczać" i olbrzymi 
balon wzniósł się po­
woli, majestatycznie ku 
górze. Za chwilę zni­
knął z oczu tysięcy pu­
bliczności, kryjąc się 
daleko i wysoko wśród 
chmur.

Wzlot udał się dziel­
nym aeronautom naj­

zupełniej szczęśliwie.
Wznieśli się odrazu na 
wysokość przeszło 2000 
m. i gnani wiatrem 
wschodnim a następnie 

północno-wschodnim 
znaleźli się po niespełna 
dwugodzinnej podróży 
za Złoczowem. Bojąc 
się, by wiatr nic zapę­
dził ich za granice Ga­
licyi, do Rosyi, gdzie 
zjawienie się balonu 

obcego mogło wywołać

Nowy skandal we Francyl: Joanna Forestier, zwana 
siostrą Ćandidą.

Uroczystości polskie w Ameryee: Odsłonięcie pomnika P u ła sk ieg o
w WaszyuS*101"6
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Maurice Leblanc.

4  (Ciąg dalszy).

Raz po raz przybiegał, przysyłany przez Gourela 
któryś z garsonów, którzy towarzyszyli poszuki­
waniom inspektora.

— Jest co nowego? — zapytywał pan Lenor- 
mand.

— Nic, proszę pana. Nie znajduję nic nowego. 
Po dwa razy dyrektor usiłował wytargować

otwarcie drzwi. Położenie stawało się nie do znie­
sienia. Po biurach niecierpliwili się i skarżyli pa­
sażerowie, mający wyjeżdżać, lub interesanci, wzy­
wani do miasta.

— Nic mnie to nie obchodzi — powtarzał pan 
Lenormand.

— Ależ ja ich wszystkich znam.
— Tem lepiej dla pana.
— Pan przekracza zakres swoich praw.
— Wiem o tem.
— Nic przyznają panu słuszności.
— O tem jestem przekonany.
— Sam pan sędzia śledczy...
— Niech mi pan Formerie da święty spokój. 

Najlepiej niech bada służbę, co zresztą robi w tej 
chwili. Reszta nie należy do śledztwa. Reszta na­
leży do policyi. To moja rzecz.

W tej chwili oddział ajentów wtargnął do ho­
telu. Szef bezpieczeństwa podzielił ich na kilka gro­
madek, które posłał na trzecie piętro, poczem zwró­
cił się do komisarza:

— Kochany panie komisarzu^ powierzam panu 
nadzór. Tylko żadnej słabości — zaklinam pana. 
Biorę na siebie odpowiedzialność za to, co będzie.

I podszedłszy do windy, kazał się wciągnąć na 
drugie piętro Robota nie była łatwa. Wymagała 
czasu, gdyż trzeba było otwierać drzwi od sześć­
dziesięciu pokoi, przejrzeć wszystkie łazienki, ko­
mórki, wszystkie szafy, wszystkie zakątki. I da­
remną była. W  godzinę potom, punkt o dwunastej 
pan Lenormand właśnie skończył inspekcyę drugiego 
piętra, ajenci zaś kończyli wyższe piętra, a jeszcze 
Uie zrobiono żadnego odkrycia.

Pan Lenormand zawahał się: czyżby morderca 
schronił się ku stryszkom ? Postanowił jednak zejść, 
8dy go uprzedzono, że pani Kesselbach ze swoją 
P&nną do towarzystwa przybyła. Ldwards, stary, 
^Ufauy służący wziął na siebie smutną misyę uprze­
d n ia  jej o śmierci pana Kesselbacha.

Pan Lenormand zastał ją w jednym z salonów 
* stanie ostatecznego zgnębienia; nie płakała, ale 
d rz  jej ściągał skurcz bolesny, a ciałem wstrzą- 

dreszcze.
I  Była to dosyć wysoka kobieta, brunetka; bar- 

piękne czarne jej oczy miały w sobie odblask 
J ty . Mąż jej poznał ją w Holandyi, gdzie Dole­
je przyszła na świat z starej rodziny hiszpańskiego 
godzenia, nazwiskiem Amonti. Zakochał się w niej 
ia Pierwszego spojrzenia, a od czterech lat zgodne 
tiL Pożycie, oparte na miłości i wzajemnem zaufa­

c i e  zaznało cierni, 
ii,,, :,n Lenormand przedstawił się. Spojrzała nań, 

odpowiadając, on zaś umilkł, gdyż zdawało się, 
Ą * swem osłupieniu nie rozumie, co do niej mówi. 
:|. d m  nagle zaczęła gwałtownie płakać i popro- 

'■J>y ją zaprowadzono do męża.
sieni pan Lenormand natknął się na Gou- 

Łt+n szukał go właśnie i śpiesznie pokazał mu 
"sz, który trzymał w ręku.

Znalazłem to oto... Chyba niema wątpliwości,
i a 5° jest?
■i,■ to miękki, czarny, filcowy kapelnsz, podo- 

opisywanego. W  środku nie było żadnej 
fjtoń firmy. Był tylko jeden jasny włos, który 
B^Dormand zauważył i schował do portfelu, 

gdzieżeś to znalazł?
schodami służby, na drugiem piętrze. 

t i . » N‘ Da innych piotrach nic nie znalazłeś? 
luSzft ^ rz0szukaliśmy wszystkie. Jeszcze tylko 
VDMek P°ZostajW A kapelusz dowodzi, że ten 

^^iczce9826̂ 1 ilŻ daleko. wprost
U bardzo.

szy ze schodów pan Lenormand przysta­
ły ,
V  komisarza i powtórz mu: po dwóch
fc? rewniw na Sĉ odach u wejścia na każde pię- 

w ręku. Wolno strzelać, w razie 
\  Q. c,1.e). zrozumieć, Gourel: jeżeli się Ohap- 

>, 'i Hw„! 1 jeżeli zbrodniarz ucieknie — wy- 
jjodzin silnie ryzykuję. 

noazić po schodach. Na pierwszem

piętrze spotkał dwóch ajentów, którzy prowadzeni 
przez urzędnika hotelu, wychodzili z jednego z po­
koi. Korytarz był pusty. Personal hotelowy nie 
śmiał się tam kręcić, a niektórzy z gości pozamy­
kali się w swoich pokojach na dwa spusty, tak że 
trzeba było długo pukać i meldować, zanim się 
drzwd otwierały. Nieco dalej pan Lenormand ujrzał 
drugą grupę ajentów, którzy zwiedzali biura i go­
spodarcze części, a na końcu długiego korytarza 
jeszcze innych, którzy zbliżali się do zakrętu, a więc 
do tych pokoi, które wychodziły na drugą ulicę.

I nagle usłyszał, że ci krzyknęli, i spostrzegł, 
że biegną. Pośpieszył za nimi.

Ajenci przystanęli na środku korytarza. U nóg 
ich, w poprzek drogi, twarzą ku ziemi leżało czyjeś 
ciało.

Pan Lenormand pochylił się i ujął rękoma bez­
władną głowę.

— To Chapman... — szepnął. — Nie żyje!
Zbadał go. Jedwabna biała chustka otaczała 

szyję. Rozwiązał ją. IIkazały się czerwone plamy 
i pan Lenormand przekonał się, że chustka przy­
trzymuje na karku gruby tampon z waty, cały 
krwią przesiąknięty.

I tutaj znowu była to ta sama — mała, cięta, 
nielitościwie mordercza ranka...

Uprzedzeni natychmiast, przybiegli pan Foimerie 
i komisarz.

— Czy nikt nie wyszedł? — zapytał szef.
— Nikt — odpowiedział komisarz. — Po dwóch 

ludzi stoi na straży u wejścia na każde piętro.
— Może on wrócił na górę? — zauważył pan 

Formerie.
—  Nie!... Nie!...
— Przecież musielibyśmy go spotkać.
— Nie... To wszystko stało się już jakiś czas 

temu. Ręce już zimne... to morderstwo musiało być 
spełnione prawie zaraz po tamtem... w chwili, gdy 
ci dwaj ludzie dostali się tutaj schodami służbo- 
wemi.

— Ależ natknitęoby na ciało! Proszę pomyśleć— 
od dwóch godzin z pięćdziesięciu ludzi przeszło 
tędy...

— Trupa nie było tutaj.
—■ Gdzież więc w takim razie był?
— A cóż ja mogę wiedzieć — odpowiedział 

szorstko szef bezpieczeństwa. — Róbcie to, co ja— 
szukajcie!... Nie słowami się znajduje.

Chudą dłonią uderzał z pasyą po gałce swojej 
laski i z oczami, utkwionemi w trupa, stał milczący 
i zamyślony. Nareszcie przemówił:

— Panie komisarzu, bądź pan łaskaw kazać za­
nieść tego nieszczęśliwego do którego z próżnych 
pokoi. Zawezwie się doktora. Panie dyrektorze, ze­
chciej mi pan otworzyć drzwi wszystkich pokoi na 
tym korytarzu.

Na lewo znajdowały się trzy pokoje i dwa sa­
lony, które razem tworzyły apartament, w danej 
chwili niezajęty, a który pan Lenormand obejrzał. 
Dwa zamieszkane były przez niejakiego pana Re- 
vcrdat i Włocha barona Giacomini; tych obu o tej 
godzinie nie było w domu. W trzecim pokoju za­
stali starą pannę Angielkę, która jeszcze leżała 
w łóżku, a w czwartym Anglika, który spokojnie 
czytał i palił, i którego hałasy ua korytarzu nie 
zdołały od lektury oderwać. Nazywał się major 
Parbury. Przeszukiwania i dopytywania zresztą nie 
wydały żadnego rezultatu. Stara panna nie słyszała 
uie z tego, co mogło poprzedzać krzyk ajentów, ani 
odgłosów walki, ani jęków konania, ani sprzeczki; 
również i major Parbury nic nie słyszał.

Także nie natrafiono na żadną dwuznaczną wska­
zówkę, na żaden ślad krwi, na nic, coby pozwalało 
przypuszczać, że nieszczęsny Chapman przeszedł 
przez który z tych pokoi.

— To dziwne... — mruknął sędzia śledczy...— 
wszystko to jest dziwne zaiste...

— Doprawdy, ja coraz mniej rozumiem... Jest 
tutaj szereg okoliczności, których powiązać nie 
umiem. Co pan o tem myśli, panie Lenormand.

Pan Lenormand byłby mu zapewne odpowie­
dział jednem z tych ostrych słówek, któremi zwykł 
się objawiać jego humor, gdy nadbiegł Gourel, cały 
zadyszany.

— Panie szefie... znaleziono to... na dole... 
w biurze hotelu... na krześle...

Było to zawiniątko niewielkich rozmiarów, za­
winięte w czarną satinę.

— Otworzyliście to? — zapytał szef.
— Tak, ale widząc, co zawiera, zwinęliśmy pa­

czkę dokładnie tak, jak była... zwinięta... bardzo 
ciasno, jak pan sam widzi.

— Rozwiąż!
Gourel zdjął wierzchnie zawinięcie i wydobył

spodnie i kurtkę z czarnej, miękkiej wełny, które, 
sądząc po załamaniach materyału, musiano bardzo 
pośpiesznie składać.

W środku znajdował się ręcznik, cały krwią 
splamiony i zamaczany w wodzie, zapewne w celu 
zatarcia śladu rąk, które weń ocierano.

W serwecie leżał sztylet stalowy z rączką in­
krustowaną złotem. I ten był także krwią spla­
miony — krwią tych trzech ludzi, zamordowanych 
ręką niewidzialną w przeciągu kilku godzin, wpo­
śród tłumu trzystu osób, krążących po wielkim 
hotelu.

Edwards służący poznał natychmiast sztylet, 
własność pana Kesselbacha. Jeszcze dnia poprze­
dniego. przed napaścią Łupina, Edwards go widział 
na stole.

— Panie dyrektorze — rzekł szef bezpieczeń­
stwa — wolno wychodzić. Gourel, idź, rozkaż, by 
już nie broniono wyjścia przy drzwiach.

— To pan przypuszcza, że ten Łupin mógł 
wyjść? — zapytał pan Formerie.

— Nie. Sprawca potrójnego morderstwa znaj­
duje się w hotelu, w jednym z pokoi, albo może 
raczej wpośród przejezdnych, którzy są w hall’u, 
lub też w salonach. Według mnie mieszka on w ho­
telu.

— To niepodobna! A zresztą, gdzieżby on się 
przebrał? I jakie ubranie miałby teraz na sobie?

— Nie wiem tego. ale twierdzę, że tak jest.
I pozwalasz mu pan ujść swobodnie? Ależ on 

sobie najspokojniej pójdzie... z rękoma w kieszeni 
pójdzie...

— Ten z gości, który w ten sposób pójdzie, 
bez rzeczy i nie powróci — ten będzie winowajcą. 
Panie dyrektorze, proszę, niech mnie pan zaprowa­
dzi do biura. Chciałbym zbadać z blizka listę pań­
skich gości.

W biurze pan Lenormand znalazł kilka listów 
pod adresem pana Kesselbacha. Oddał je sędziemu 
śledczemu.

Była także paczka, którą doręczyła miejska po­
czta paryska. Ponieważ papier, w który była za­
winięta, był trochę rozdarty, mógł pan Lenormand 
dojrzeć szkatułkę hebanową, na której wyryte było 
imię Rudolfa Kesselbacha.

Zaciekawiony otworzył ją. Oprócz szczątków 
lusterka, którego oprawę widzieć jeszcze było moż­
na po wewnętrznej stronie wieczka, szkatułka za­
wierała bilet wizytowy Arsena Łupin.

Jeden szczegół jednakże żywo zainteresował szefa 
bezpieczeństwa. Zewuątrz, pod spodem pudełka znaj­
dowała się mała karteczka z niebieską obwódką, 
podobna do tej, którą podniósł w pokoju na czwar- 
tem piętrze, tam gdzie znaleziono papierośnicę; i na 
tej karteczce również była cyfra 813.

CZĘSO DRUGA.

Pan Lenormand zaczyna działać.

— Auguście, wprowadź pana Lenormand.
Woźny wyszedł i w kilka sekund później wpro­

wadził naczelnika służby bezpieczeństwa publicznego. 
W obszernym gabinecie ministerstwa przy placu 
Beauvan znajdowały się tylko trzy osoby: sławny 
Volenglay, od trzydziestu lat leader partyi radykal­
nej, obecny prezydent Rady i minister spraw we­
wnętrznych — pan Testard, naczelny prokurator 
i prefekt policyi, pan Delaume.

Prefekt policyi i naczelny prokurator nie po­
wstali z miejsc, na których siedzieli podczas dłu­
giej rozmówy, jaką prowadzili z prezydentem Rady, 
ten jednakże podniósł się i ściskając ręk^szefa bez­
pieczeństwa, przemówił do niego najserdeczniejszym 
tonem:

— Nie wątpię, że domyślasz się, drogi panie 
Lenormand, dlaczego prosiłem cię. abyś przybył?

— Chodzi tu o sprawę Kesselbacha?
— Tak jest, kochany Lenormand, chodzi tutaj 

o sprawę Kesselbacha. Ale zanim o niej zaczniemy 
mówić, zwracam uwagę pańską na jeden punkt... 
na punkt, który korci przedewszystkiem pana pre­
fekta policyi. Panie Delaume, niech pan łaskawie 
wytłóroaczy panu Lenormand...

— O, pan Lenormand wie doskonale, co ja 
o tem myślę — odpowiedział prefekt tonem, który 
nie zdradzał życzliwości dla podwładnego — już 
rozmawialiśmy o tem; nie taiłem tego, co myślę 
o jego niewłaściwem zachowaniu się w Pallace-Ho- 
tel... Powszechne jest oburzenie...

Pan Lenormand wstał, wyjął z kieszeni złożony 
arkusz papieru i położył go na stole.

— Co to takiego?
— Moja dymisya, panie prezydencie.
Yalenglay skoczył.
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— Co? pańska dymisya? Z powodu dobrotliwej 
uwagi ze strony pana prefekta, do które] tenże pan 
prefekt nie przywiązuje zresztą żadnego znaczenia... 
nieprawdaż, panie Delaume, żadnego znaczenia?
I otóż pan zaraz bierze na kicU... Przyznaj pan, 
kochany panie Lenormand, że masz dyabelny cha­
rakter... No dalej, dalej... schowaj pan ten papierek 
i mówmy poważnie.

Szef bezpieczeństwa usiadł, a Yalenglay, nie do­
puszczając do słowa prefekta, który nic ukrywał 
niezadowolenia, przemówił:

— W dwóch słowach, panie Lenormand, oto 
w tem rzecz: powrót na scenę Łupina jest nam nie 
na rękę. Dość długo już ta figura kpiła sobie z nas. 
To było zabawne, przyznaję, i ja sam się pierwszy 
śmiałem. Ale już teraz nie o to chodzi. Chodzi tu 
o zbrodnie. Mogliśmy znosić Łupina, dopóki zaba­
wiał galeryę. O ile morduje — nie.

— A więc panie prezydencie, czegóż pan wła­
ściwie żąda?

— Czego my żądamy? toż to takie proste... 
Najpierw jego aresztowania — a potem jego głowy.

— Jego aresztowanie lada dzień 
mogę panom przyobiecać. Ale jego 
głowy — nie.

— Jakto! Gdy go się zaaresztuje, 
pójdzie przed sąd przysięgłych, ska­
zany będzie niechybnie... a wtedy na 
szałotl

— Nie.
— Dlaczego nie ?
— Gdyż Łupin nie jest winien 

morderstwa.
— Co? Ależ pan chyba zwaryo- 

wałeś, panie Lenormand. A trupy 
w Pałace-Hotel, to może bajka? Czyż 
nie było tam potrójnego morder­
stwa?

— Owszem było — ale to nie 
Łupin je popełnił,

Szef wygłosił te słowa powolnie, 
ze spokojem i przekonaniem; zrobiło 
to silne wrażenie.

Prefekt i prokurator zaprotesto­
wali. Yalenglay zaś rzekł:

— Przypuszczam, panie Lenor­
mand, że pan tej hypotezy nie wy­
głaszałbyś, nie mając poważnych da­
nych?

— To nie żadna hypoteza.
— Jakiż na to masz pan dowód?
— Miałbym na to przedewszyst- 

kiem dwa — dwa dowody natury 
moralnej, które odrazu przytoczyłem 
panu sędziemu śledczemu, a które 
dzienniki podkreśliły. Przedewszyst- 
kiem Łupin, taki, jakim go znamy 
z dotychczasowej karyery — Łupin 
z zasady nie zabija. Dalej — dla­
czegóż miałby tu zabijać, skoro cel 
swej wyprawy — kradzież — osią­
gnął i nie potrzebował się obawiać 
przeciwnika, związanego i zakneblo­
wanego ?

— Przypuśćmy. Ale fakta?
— Fakta nie mówią przeciw ro­

zumowi ani przeciw logice — zresztą 
fakta dotychczas jeszcze zachowuję 
dla siebie. Co znaczyłaby obecność 
Łupina w pokoju, gdzie znaleziono 
papierośnicę? Z drugiej strouy czarne ubranie, które 
znaleziono, oczywiście ubranie mordercy, nie zgadza 
się wymiarami i wzrostem Arsona Łupin.

— A więc go pan znasz?
— Ja go nie znam. Ale Edwards go widział, 

Gonrel go widział — a ten, którego oni widzieli, 
nie jest tym samym, którego widziała pokojówka 
na służbowych schodach, gdy ciągnął Chapmana za 
rękę.

— Więc jakżeż się to panu przedstawia?
— Pan chce wiedzieć, jak się przedstawia 

p ra w d a , panie prezydencie? Oto tak, o tyle przy­
najmniej, o ile ja wiem: We wtorek 16 kwietnia 
pewien człowiek... Łupin?... wtargnął do pokoju 
pana Kesselbacha około drngiej godziny po połu­
dniu...

Wybuch śmiechu przerwał panu Lenormand. To 
prefekt policyi dał folgę wesołości.

— Pozwól pan sobie powiedzieć, panie Lenor­
mand, że twierdzenia pańskie są nieco pośpieszne. 
Dowiedzionem jest, że dnia tego o godzinie trzeciej 
pan Kesselbach był w Credit, Lyonnais i że zeszedł 
do podziemi, do sali depozytowej. Własny jego pod­
pis na rejestrze to stwierdza.

Pan Lenormand z uszanowaniem odczekał, aż

przełożony jego skończył. Następnie, nie zadając 
sobie nawet trudu odpowiadania wprost na zaczepkę, 
ciągnął dalej:

— Około drugiej godziny popołudniu Lupiu 
przy pomocy wspólnika, niejakiego Marco, związał 
pana Kesselbacha, obrał go ze wszystkich pieniędzy, 
jakie miał przy sobie i zmusił do wydania cyfry 
schowku, który wynajął w Credit Lyonnais. Skoro 
tylko posiedli tajemnicę, Marco wyszedł. Połączył 
się z drugim wspólnikiem, który, korzystając z nie­
jakiego podobieństwa do p. Kesselbacha — podo­
bieństwa, które zresztą podkreślił dnia tego, ubra­
wszy się podobnie i włożywszy złote okulary — 
wszedł do Credit Lyonnais, podrobił podpis pana 
Kesselbacha, wypróżnił schowek i wyszedł w to­
warzystwie Marca. Marco natychmiast zatelefono­
wał do Łupina. Łupin, pewny już wtedy, że go 
p. Kesselbach nie oszukał i osiągnąwszy cel wy­
prawy, poszedł sobie.

Valenglay zdawał się wahać.
— Tak... tak... przypuśćmy.., ale to mnie dziwi, 

że taki Łupin miałby tak wiele ryzykować dla ta-

W  serwecie leżał szty let stalow y z rączką.

kiej marnej korzyści... trochę banknotów i zawsze 
wątpliwa zawartość żelaznej szafy...

— Łupin łakomił się na coś więcej. Chciał mieć 
albo safianową kopertę, która znajdowała się w tor­
bie podróżnej, albo szkatułkę hebanową, która znaj­
dowała się w banku. Tę szkatułkę zdobył, skoro ją 
próżną odesłał. To też dzisiaj zna — albo też jest 
na drodze ku temu — ów sławny projekt, który 
tworzył pan Kesselbach, i o którym krótko przed 
śmiercią mówił ze swym sekretarzem.

— Cóż to jest za projekt?
— Ja tego nie wiem. Dyrektor ajencyi Barba- 

reux, z którym o tem mówiłem, powiedział mi, że 
p. Kesselbach poszukiwał człowieka — jakiegoś, 
zdaje się, upadłego indywiduum — nazwiskiem Piotr 
Leduc. Dla jakich powodów go szukał, i co tam­
tego wiązało z jego projektem? tego nie umiem 
powiedzieć.

— Dobrze — - rzekł pan Yalenglay. — Tyle, co 
dotyczy Arsena Łupin. Rola jego już skończona. 
Pan Kesselbach związany, ograbiony. Ale żywy!... 
I cóż się dzieje aż do chwili, gdy go znajdują za­
bitym?

— Nic się nie dzieje przez szereg godzin: nic, 
aż do nocy. — Ale w ciągu nocy ktoś tam wszedł.

— Którędy?

— Przez pokój Nr. 420, jeden z tych, które 
były zarezerwowane dla pani Kesselbach. O w czło­
wiek widocznie posiadał klucz dorobiony.

— Ależ — zawołał prefekt policyi — przecież 
omiędzy tym pokojem a apartamentem wszystkie 
rzwi pozamykane były na zasówki, a drzwi tych

jest pięcioro !
— Jest jeszcze balkon.
— Balkon!
— Tak! Balkon jest jeden tylko dla całego 

piętra od tej ulicy.
— Ale przegrody na nim?
— Zręczny człowiek może przez nie prąejść. 

A ten przez nie przeszedł. Znalazłem ślady.
— Ależ wszystkie okna apartamentu były po­

zamykane i przekonano się, już po spełnionej zbro­
dni, że były zamknięte.

— Z wyjątkiem jednego okna, okna z pokoju 
sekretarza, które było tylko przymknięte; ja sam 
się o tem przekonałem.

Teraz prezydent gabinetu zaczął się wahać, wy­
słuchawszy tak ścisłego, logicznego, zwięzłego, na 

faktach opartego wywodu pana Lenor­
mand. Z rosnącem zainteresowaniem 
postawił pytanie:

— Ale ten człowiek... w jakim 
on celu tam chodził?

— Tego nie wiem.
— A! nie wie pan...
— Nie... ani tego nie wiem, kto 

on jest.
— Dlaczegóż jednak zabijał?
— Nie wiem. Wszystko to, to 

tajemnica. Co najwyżej możnaby przy­
puszczać, że me przychodził z zamia­
rem mordowania, ale że i on także 
przychodził z zamiarem pochwycenia 
dokumentów, zawartych w safianowej 
kopercie i w szkatułce — i że zna­
lazłszy się przypadkowo w obecności 
rozbrojonego wroga, zabił go.

Valonglay szepnął:
— To byćby mogło... tak, ściśle 

biorąc... I zdaniem pańskiem znalazł 
te dokumenty?

— Szkatułki nie znalazł, gdyż jej 
tam nie było, ale znalazł na dnie tor­
by podróżnej czarną safianową ko­
pertę. Tym sposobem Łupin i... ten 
drugi osiągnęli to samo; obaj to sa­
mo wiedzą, co dotyczy planu pana 
Kesselbacha.

— Czyli, że — zauważył prezy­
dent — między sobą będą się zwal­
czali.

— Oto właśnie. I walka już sw 
zaczęła. Morderca, znalazłszy bilet b'}' 
pina, przypina go szpilką do ubr.aDi  
zamordowanego. — Tym aposOń6® 
wszystkie pozory mówić będą Pr\  
ci w Arsenowi Łupin. Arsen Lup 
będzie uchodził za mordercę.

— W istocie... w istocie- 
oświadczył Yalenglay— wyrachowa 
było dość trafne. . p0.

— I wyrachowanie byłoby sie P j  
wiodło — ciągnął dalej pan V iarz,

^ ' mand — gdyby nie to, że zbr0$? p0d 
czy to idąc, czy wracając, z?u” śnicę, 
numerem 420 swoją papier_ ^Je- 

a garson Gustaw Bedaud ją znalazł. , igroź* 
dząc, że jest odkrytym, albo, że bezpośredni 
mu odkrycie...

— Skąd on się o tem dowiedział? 4i0<iczeg0’
— Skąd? Ależ od samego sędziego »

pana Formorie! Śledztwo odbywało się PrzjjajdoW®J 
tych drzwiach. Morderca najniezawodniej. otej0wy<’li 
się wpośród obecnych, urzędników , u(j zezna- 
i dziennikarzy, podczas gdy Gustaw Be , „^ych P° 
wał i gdy go sędzia śledczy .posłał n _ | atn- 
papierośnicę. Gustaw Bedaud poszeiu ^ pga 0fiar • 
ten poszedł za nim i ugodził go. *°lpD,,iay. x.r[.

— A trzecia? — zapytał pan J  jf cios. ^
— Ten biedak sam podstaw‘1 sie P cjeijiiW_s 

dząc, że Bedaud nie wraca, cbaPm sz0dt z ^  u 
naocznie obejrzeć tę papierośnicę, P , ce dal 
ktorem hotelu. Zaskoczony prze* * orJfoi i ta*  z° 
się porwać, zaciągnąć do jednego
stał zamordowany. . . „nCiagnąć> wie-

Ależ dlaczego dał 
dał sobą tak rządzić człoW1(^ pgselbacba i 
dział, że jest mordercą pana 
Bedaud?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na wystawę praską urządzić. Zająćby się tem po­
winna która z naszych instytucji rolniczych.

Zgon znakomitego bakleryologa.
W nowszej literaturze medycznej zdobył sobie 

dzięki swym bakteryologiczuym badaniom, zwłaszcza 
w zakresie gruźlicy, cholery, dżumy, malaryi i spią-

taką sławę. W r. 1882 dokonał wiekopomnego od­
krycia lasecznika gruźlicy, w r. zaś 1883 wysłano 
go do Egiptu i Indyi, jako przewodniczącego nie­
mieckiej komisyi dla badania cholery. W czasie tej 
wyprawy udało mu się odkryć przecinkowca cholery, 
za co otrzymał od rządu nagrodę pieniężną w kwo­
cie 100.000 marek.

W r. 1885 objął Katedrę w uniwersytecie ber­
lińskim i kierownictwo tamtejszego zakładu hygieni-

Najwyższy most w Galicyi.
W czasie zeszłorocznej powodzi w okolicy Prze­

myśla, z powodu wylewu Sanu, uległ zniszczeniu 
most obok wsi Iskania pod Dubieckiem. Ponieważ 
most ten łączył ważne arterye komunikacyjne, prze­
to władze administracyjne zarządziły odbudowanie 
mostu i to w sposób, któryby zapobiegł na przy­
szłość zerwaniu go przez wodę.

Z g o n  z n a k o m i te g o  b a k t e p y o l o g a :  Profesor berlińskiego 
uniw ersytetu, tajny  radca dr. Robert Koci..

Fot. M. Todt, Przemyśl. 
Najwyższy most w Galicyi: Drew niany most na Sanie we wsi Iskania pod Dubieckiem.

W  najbliższym czasie nowy most na Sanie zo­
stanie ukończony, a dziś już można stwierdzić, że 
będzie to dzieło bardzo okazale, mimo iż do budo­
wy użyto materyału drzewnego. Na szczególną zaś 
uwagę zasługuje budowa nowego mostu z tego po­
wodu, iż wysokość jego wysi prawie 18 metrów, 
wskutek czego będzie on należał do najwyższych 
W tym rodzaju mostów w Galicyi.

Budową wspomnianego mostu kieruje inżynier 
namiestnictwa Łukomski.

Królewiacy w Pradze.
_ Rolnictwo i przemysł, z rolnictwem w związku 

ścisłym stojące, rozwinęli 
jteesi w swym kraju bar­
dzo wysoko. Niejednego 

można się u nich w za­
lesie  obu tych dziedzin 
nauczyć. Nic dziwnego za- 
j®1, że każda czeska wy- 

rolnicza lub rolni-
PO-pńzemysłowa daje dużo 
^osobności do zaznajomie­
ni .S13 z rzeczami nowemi, 

zteindziej nieznanemi, że 
tyir warto ją zwiedzić nie- 

dla zaspokojenia cie- 
kWij?1 ado Przedewszyst- 
ijipl(lla wykształcenia wła-

l?0,
ho 7?br?e też zrobiło gro-
^ w v mi»an z okolicy War- 

ua wystawę rol- 
C ’. ^tórą otwarto nie- 
jłę brudzę, wybrało 
k n ^ n i e  wraZ z p0- 
Hw »_ Zastępem wieśnia-
W M l L 7 T h. dóbr-
S polipy p tkl®g° p°bytu 
^^Wieini ecb> skorzy- 
i? akiego h°yiZ Królestwa
N ^ ^ d a ż o ; * -  

szczegółowo 
V ^Inictwo post^Pem- Ja- 

i c h  “ Ł̂ .
' aby

taką

czki, jedno z najpoczestniejszych miejsc profesor 
berlińskiego uniwersytetu, dr. Robert Koch. W pra­
wdzie tooryc jego spotykały się tu i ówdzie z ostrą 
opozycyą, mimo to pozostawił po sobie sławę pier­
wszorzędnego bakteryologa, wskazał bowiem bez 
wątpienia drogę, na której mogą być prowadzone 
dalsze badaniu naukowe.

Robert Koch urodził się w r. 1843 w Klausthal 
w Hannowerze. Po ukończeniu studyów lekarskich 
w Getyndze objął posadę asystenta w szpitalu po­
wszechnym w Ńamburgu a następnie osiadł w Lun- 
genhagen pod Hannowerem. Stąd przeniósł się w Po­
znańskie do Rakoniewic, a od r. 1872 pełnił obo­
wiązki fizyka powiatowego w Olsztynie i tu rozpoczął 
badania bakteryologiczne, które miały mu zjednać

cznego, od r. 1891 prowadził nadto zarząd zakładu 
badań chorób zakaźnych. Z tego czasu pochodzi 
oświadczenie Kocha, iż wynalazł środek pokonywujący 
gruźlicę (t. z. tuberkulinę), który jednak okazał się 
bardzo problematycznym i bardzo rychło zniknął 
z widowni.

W  r. 1896 udał się do Afryki południowej dla 
zbadania trapiącej tam bydło zarazy i którą przy 
pomocy wynalezionego przezeń szczepienia ochron­
nego istotnie stłumiono. W r. 1897 na czele nie­
mieckiej wyprawy wyruszył do Bombaju celem stu­
dyów nad dżumą, a stamtąd do Afryki, gdzie zba­
dał śmiertelną śpiączkę, krzewiącą się za pośredni­
ctwem muchy tse-tse. W koloniach niemieckich na 
Nowej Gwinei i w lndyach holenderskich badał 
malaryę.

Po powrocie do Berlina rozpoczął w r. 1900 
dalsze studya nad gruźlicą i wystąpił przecie twier-

Królewlacy w Pradze: W łościanie i włościanki z pod W arszawy ua wystawie rolniczej w Pradze czeskiej.
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Zwyezaje ludowo w Galieyi: Procesya ludu ruskiego, błagająca o odwróceniu klęski gradobicia.

Przewodnictwo objął na ogólne życzenie zebra­
nych mecenas A. Osuchowski z Warszawy. Z po­
rządku dziennego wygłoszono referaty o stosunkach 
narodowościowych i szkolnych w Bialskiem.

Zebranie, trwające dzień cały, zakończyło się 
uchwaleniem ważnych rezolucyi w sprawie szkol­
nictwa polskiego. — Uchwalono mianowicie założyć 
szkołę wydziałową żeńską w Cieszynie, szkołę ludo­
wą w Gutwałdzie i ochronkę w Porębie. Nadto uchwa­
lono cały szereg rezolucyi w sprawach administra­
cyjnych towarzystwa — a wśród nich budżet, się­
gający 364 tysięcy koron.

Jestto poważna cyfra jak na Śląsk, który aczkol­
wiek coraz więcej łoży na cele szkolnictwa —r je­
dnak wszystkim wydatkom podołać nie może. W ro 
ku ubiegłym złożył tiląsk przeszło 40 tysięcy koron 
a więc tyle, co cała Polska, mimo to wszystko rok 
został zakończony deficytem blisko 60 tysięcy ko­
ron.

Macierz szkolna w r. b. będzie musiała apelo­
wać do ofiarności społeczeństwa całego i to o wy­
datną pomoc, o ile nie zechce się narazić już nie 
na zaprzestanie dalszej pracy, ale poprostu na zwi­
nięcie już istniejących instytucyi szkolnych.

Macierz w u. r. utrzymywała gimnazyum realne 
w Orłowie, szkołę wydziałową męską w Cieszynie, 
8 szkół ludowych i tyleż ochronek, w których od zcze- 
chizowania i zgermanizowania uchroniono przeszło 
dwa tysiące dziatwy polskiej. Nadto Macierz wspo­
magała uczniów stypendyami licznemi. Kola Macie 
rzy w liczbie blisko 40 rozwijały się normalnie, 
a główną ich pracę stanowiły odczyty, zebrania, 
wiece oraz przedstawienia teatralne, z których czer­
pano zyski nietylko materyalne ale i moralne.

M acierz szk o ln a  n a  Ś lą sk u : Obrady członków Macierzy pod przewodnictwem mecenasa A. Osuchowskiego.

Zmarł w P.aden Baden, na paraliż serca, 30 kół śląskich. Zebranie zagaił prezes Filasiewicz, 
będący następstwem przebytego niedawno zapalenia witając serdecznie zgromadzonych i zachęcając do 
płuc. wspólnej pracy w łonie towarzystwa.

Zwyczaje ludowe w Galieyi.
Ludność wiejska w Galieyi, zarówno polska jak 

ruska, jest usposobiona przeważnie bardzo konser­
watywnie, troskliwie też przestrzega tradycyjnych 
zwyczajów, przekazanych iej przez przodków.

Zwyczaje te pozostają przeważnie w ścisłym 
związku z wierzeniami religijnemi ludu i w nich 
mają swój początek, sięgający nieraz bardzo dale­
kiej przeszłości. Wiadomo, że wśród zwyczajów łu­

dzeniu, jakoby między nią ? gruźlicą u bydła, zacho­
dził jakiś przyczynowy związek. Zdania jego nie 
potwierdziły jednak studya innych badaczy.

Koch pozostawił wiele prac naukowych, które 
zjednały mu światową sławę.

Macierz szkolna na Śląsku.
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Cieszynie 

walne zebranie Macierzy szkolnej, na którem zja­
wiło się 177 delegatów, reprezentujących przeszło
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Pogrzeb znakomitej powieściopisarki: Ś. p. Eliza Orzeszkowa na marach.

Wyrazem i dowodem czci, jaką cały naród ś.p. 
Orzeszkową otaczał, był pogrzeb zwłok zmarłej, 
który zamienił się w wielką, wspaniałą manifesta- 
cyę najszczytniejszych uczuć narodowych. Pogrze­
bem zajął się komitet, na którego czele stanął Wła­
dysław ks. Drucki Lubecki.

Ceremonie żałobne rozpoczęły się rano, a już na 
parę godzin przedtem tłumy nieprzejrzane zajęły u- 
łicę, przy której wznosi się skromny dworek, dom 
żałoby. Po godzinie 10 ruszył pochód ku kościoło­
wi farnemu. Na czele szły delegacye stowarzyszeń 
i związków. Było tam przeszło 200 osób, reprezen­
tujących 100 ż górą korporacyj. Przeszedłszy głó- 
wuemi ulicami Grodna, stanął kondukt o godzinie 
11 przed kościołem, do wnętrza którego, wobec 
szczupłości miejsca, wpuszczono tylko delegacye. 
Nabożeństwo żałobne odprawił ks. dziekan Elert, 
poczem ks. redaktor Stanisław Miłkowski wygłosił 
z kazalnicy przepiękną mowę, kreśląc życiorys zna­
komitej autorki i wielkiej patryotki, oraz oddając 
hołd jej niespożytym zasługom.

Z kościoła podążył żałobny pochód na cmentarz 
miejscowy, oddalony od miasta o półtorej wiorsty. 
Grób, w którym zwłoki ś. p. Orzeszkowej na wie­
czny złożono spoczynek, a znajdujący się tuż obok 
grobu jej drugiego męża ś. p. Nahorskiego, to prze­
śliczne, pełne uroku miejsce, jakby wymarzone dla 
tej, co nad wszystko ukochała smętny, nadniemeri- 
ski krajobraz.

Przed spuszczeniem trumny do grobu przemó­
wili: adwokat warszawski Stanisław Kijeński, jako 
przedstawiciel pracy społecznej, dr. Henryk Nuss-

baum, jako delegat warszawskiej gminy żydowskiej, 
profesor K. Król w imieniu stowarzyszenia nauczy­
cielstwa polskiego, dr. Zygmunt Kramsztyk, imie­
niem towarzystwa kultury polskiej, Józef Kotarbiń­
ski jako delegat warszawskiego towarzystwa litera­
tów i dzienniKarzy polskich oraz kasy literackiej, 
p. Jahołkowska-Koszutska, imieniem stowarzyszenia 
równouprawnienia kobiet, Edward Paszkowski imie­
niem Dziennika kijowskiego i koła literatów i dzien­
nikarzy w Kijowie, adwokat Miłkowski imieniem 
polskiej ludności Grodna, a p. Szapira imieniem ży­
dowskiej, wreszcie hr. Krasicki, jako przedstawiciel 
litewskiego zicmiaństwa.

Pogrzeb ś. p. Orzeszkowej skończył się aż po 
wpół do 5 popołudniu. A przez cały ten długi czas 
panował wśród obecnych nastrój prawdziwie podnio­
sły i uroczysty, odpowiadający ogólnemu wzrusze­
niu i serdecznemu żalowi.

lubilEitsz straży pożarnej w I w d a n o ie .
Przed dwudziestu pięciu laty zawiązało grono 

obywateli Jordanowa ochotniczą straż pożarną, któ­
ra mimo bardzo skromnych środków materyalnych, 
jakie w początkach swego istnienia miała do rozpo­
rządzenia, rozwinęła się bardzo pięknie i w ciągu 
ćwierćwiekowej działalności oddała znakomite usłu­
gi miastu swemu i całej okolicy.

Pogrzeb znakomitej pow ieściopisarki.
Zgou ś. p. Elizy Orzeszkowej odbił się echem 

szczerego, niekłamanego żalu w całej Polsce. Na­
zwisko znakomitej autorki było znane wszędzie tam. 
gdzie biją serca polskie, gdzie rozbrzmiewa polska 
biowa, więc też wszędzie tam odczuto stratę, jaką 
społeczeństwo nasze, jaką literatura polska z powo­
du zgonu Orzeszkowej poniosła.

P ogrzeb  zn ak om itej p ow ieśc iop isark i: Ś. p. Eliza 
Orzeszkowa w swym gabinecie (ostatnie zdjęcie).

M acierz szk o ln a  n a  Ś lą s k u : Prezydyum i wydział Macierzy. 
P rzy  stole siedzą od lewej ku praw ej: W iceprezes T. S. L. 
Natanson, wiceprezes Macierzy Molir, mecenas Osuchowski, 
prezes Macierzy Fiiasiewicz i skarbnik Macierzy Stonawski.

du nie brak takich, które pochodzą z czasów jeszcze 
przedchrześcijańskich, które zdołały się aż dotąd, 
w zmienionej tylko nieco formie, utrzymać.

Jednym z takich obrzędów, przez wieki utrzy­
mywanych aż po dzień dzisiejszy, jest zwyczaj od­
żegnywania klęski gradobicia zapomocą nabożeństwa 
i modłów, odprawianych na wolnem powietrzu w u- 
roczystej procesyi.

Kto wie, jak często Galicyę klęski gradobicia 
nawiedzają i jak olbrzymie wyrządzają szkody, teu 
też zrozumie, dlaczego lud ruski tłumnie bierze u- 
dział w takich obrzędach.

Zdjęcie nasze przedstawia właśnie tłum ludności 
ze wsi Piątkowej koło Birczy, zebrany przed cerkwią 
po procesyi.
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Celem upamiętnienia rocznicy założenia straży, 
oraz celem uczczenia grona jej najstarszych i naj- 
zasłużeńszych członków, urządzono niedawno bardzo 
piękną uroczystość, obecnie zaś nadeszły z namie­
stnictwa medale honorowe dla 12 członków straży, 
którzy nieprzerwanie przez 25 lat przy straży słu­
żyli swemi siłami i swem poświęceniem.

Polacy na obczyźnie.
Z zadowoleniem stwierdzić należy, że życie ko­

leżeńskie w naszych towarzystwach akademickich 
za granicą wre w całej pełni. Różni się ono zasa­
dniczo od ducha, panującego w niemieckich burszen- 
szaftach, gdzie główny nacisk kładzie na się czcze-

wych stowarzyszeń akademickich. Znaną jest tu in 
stytucya tak zwanych „starych panów“, to jest by" 
łych członków, którzy choć dawno opuścili sze­
regi młodzieży i rozpoczęli samodzielną pracę, nie 
zerwali przecież kontaktu z towarzystwem.

Taki zjazd „Starych panów“ odbył się 8 i 9 
maja b. r. w Freibergu saskim w. polskiem kole

P ogrzeb  zn ak om itej p o w ieśc io p isa rk i:  D elegacje stow arzyszeń w pochodzie pogrzebowym.

W  ubiegły czwartek, w dzień Bożego Ciała, na­
stąpiło uroczyste przypięcie wspomnianych medali 
rządowych odznaczonym strażakom. Do zebranych 
jubilatów oraz całego oddziału straży przemówił w 
gorących słowach zastępca burmistrza i naczelnik 
straży, p. Maryan Kohler, który sam również od­
znaczenie to otrzymał.

Rycina nasza przedstawia grono odznaczonych 
strażaków.

uie Bakchusa; nasza natomiast młodzież pamięta
0 kulturalniej szych potrzebach a polskie stowarzy­
szenia akademickie, rozprószono po całym świecie, są 
punktem zbornym dla rodaków, ostoją ich polskości
1 łącznikiem między nimi a ojczyzną.

Szczególniejszy rozwój wykazują związki pol­
skich akademików górniczych we Freibergu saskim, 
Leoben i Przybramie, gdzie nasza młodzież, pragnąca 
się poświęcić górnictwu, gromadzi się w wielkiej 
liczbio. Zycie koleżeńskie i łączność, jakie tu panują, 
mogą posłużyć za piękny wzór dla naszych krajo-

Jublleusz z n a n eg o  le k a r z a :  Radca cesarski dr 
Henryk Ebers.

akademików górniczych i hutniczych „Sarmatia“. 
Starzy panowie zebrali się w pokaźnej liczbie, 
a nadto przybyły delegacye bratnich stowarzyszeń.

P ogrzeb  zn ak om itej p o w ie śc io p isa rk i:  W yniesienie zwłok śp. Orzeszkowej z kościoła farnego w Grodnie.
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ARNOLD BEN N ETT.

WIDMO
Rozdział I.

M ój ś w ie t n y  k u z y n e k .

Jestem teraz o ośm lat starszy, niż byłem wtedy. 
I nigdy jeszcze nie uświadomiłem sobie, że rosnę 
w lata i w doświadczenie, dopóki uprzytomniając 
sobie różne szczegóły tej sprawy, nie przypomniałem 
sobie nagle, z jakiem onieśmieleniem stałem wów­
czas wobec wyniosłej miny subjekta w kasie zama- 
wiań. Zapytałem go:

— Czy mogę dostać miejsce w amfiteatrze na 
dzisiejszą operę?

Nie odpowiedział mi na to wcale. Stulił tylko 
wargi i zrobił ręką lekki gest przeczący. Nie rozu­
miejąc w mej prostoduszności, że tym sposobem 
wyraża wyższą litość nad nieświadomością moją, 
pytałem niewinnie dalej:

— A na balkonie?
Tym razem raczył przemówić.
— Ża dne-go biletu już pan nie dostanie.
Zrozumiałem teraz, że ten pan w duszy naśmiewa

się z niewczesnej zachcianki mojej. Zarumieniłem 
się i chwyciłem za klamkę. Zapewne jako dobry 
chrześcijanin, pomyślał, że warto nieświadomego o- 
świecić.

— To dzisiaj pierwszy występ Rozetty Rozy — 
objaśnił wyniośle i łaskawie. — Miałem dziś rano 
jeszcze dwa ostatnie fotele, ale zamówiono je tele­
fonicznie, płacąc sześć funtów za każdy.

Uśmiechnął się. Tym uśmiechem pognębił mnie 
do reszty. Dziś naturalnie mam więcej doświadcze­
nia. Dzisiaj wiem, że subjekci w kasach teatralnych, 
choć noszą modnie wiązane krawaty i wciąż jakieś 
cudowności wyprawiają z telefonem, nie są bynaj­
mniej władcami operowego świata; wiem, że nie 
oni tworzą popularność wielkich sopranów i że do 
domu wracają tramwajem, nie karetką.

— Rozumiem — odpowiedziałem, wynosząc się 
na ulicę, skonfundowany wielce. Bolało mnie, że ka­
żdy po mnie poznać musi, iż jestem nowieyuszem 
w stolicy, świeżo przybyłym z Edynburga, nieobe- 
znanym ze stosunkami, jak prosty wieśniak.

Gdybyście mnie wtedy widzieli, niezdecydowanie 
stojącego nad brzegiem trotuaru, bylibyście ujrzeli 
we mnie smukłego młodzieńca, trochę odświętnie 
ubranego, z cieniem wąsika sypiącego się sad górną 
Wargą, z kapeluszem nieco zesuniętym z czoła; ten 
młodzieniec miał bujną, falującą czuprynę, dobrze 
zarysowany owal twarzy i dużo młodości i życia 
W naiwnych oczach. Całkiem o tem nie wiedział,

jest jeszcze zupełnie niedojrzałym człowiekiem! 
Zupełnie o tera nie wiedział, że giętkie linie jego 
członków miały w sobie wdzięk niemal niewieści, 
tak, że co starszych ludzi usposabiało ku niemu oj­
cowsko ! Zupełnie o tem nie wiedział, że wszystkiego 
dopiero uczyć się będzie musiał i że wszyskic tro-

i kłopoty życia ma przed sobą! I doprawdy u- 
*ażal się za dojrzałego mężczyznę, ponieważ świeżo 
utrzymał stopień doktorski...

Czerwcowe słońce radośnie świeciło na niebie, 
Mekki wiaterek pędził mleczno-białe obłoczki. Mia- 
?to przedstawiało się wesoło, świeżo, ruchliwie, jak
0 ^Londyn potrafi podczas wiosennego sezonu. We- 

ruchliwych ulic znajdowało oddźwięk w weselu 
o serca.

tas a° Przec'wneJ stronie ulicy błyszczała bogata
t y » . °brze znanego teatralnego klubu, którego 
^gouniowe przyjęcia w ostatnich czasach nabrały 
ij gosu. Przypominam sobie, żc dumny byłem z tego, 
taec?n tanek znam — ja, który dotąd tak mało 

gnałem -w Londynie; z ciekawością przyglą- 
tach wl(* wspaniałej liberyi dwóch portyerów, ńiS- 

poza szybami portalu, gdy nagle przed 
tab v zajecliał wielce elegancki ekwipaż. Dwaj por- 
' białych rękawiczkach ożyli natychmiast

£ i1 S1Q ku drzwiom, 
tej ■ z.a,lziwiająco elegancki zaprzęg, godzien 
e?'ta>ści na siebie zwrócił wpośród publi

tm n ^ - b y t a  to niespokojne, lśniące siwki,
1 * takipn,- ,llia dość rosłe, ale z takim ogniem 
tażiy chodami, że warte były po sto funtów

nabijana była srebrem; lekki wóze- 
łjj °Wa uLZle*°- zgcahności i szyku; stangret z tyłu, 

ljyj OCeniona doskonałość. Ale koroną wszyst- 
thA taałoir?m Powożący, młody pan, który od świe­
c k a  Jjtyginalnego fasonu kołnierzyka aż do 

Jee.n cn bucików, tchnął zbytkiem i ele-
u rękawiczki, szpilka w krawacie, łaó- 

garka, jeg0 WąS) jego monokl, zagięcie

dolnego jego ubrania, krój paltota, załamania kape­
lusza, wszystko składało się na jeden harmonijny 
akord ostatniego słowa mody. Wyglądał, jak gdyby 
wypłynął niepokalany prosto z pracowni krawca 
i fryzyera — arcydzieło, duma magazynów...

W chwili, gdy ta cudowna osobistość wstała, 
gotując się do wysiadania, szkiełko jej oka padło 
przypadkiem na moją osobę. Przyjrzał mi się nie­
dbale, odwrócił spojrzenie i znowu mi się przyjrzał, 
już z mniejszem roztargnieniem. I ja z mej strony 
poczułem budzące się wspomnienie.

— To mój kuzyn Sullivan — pomyślałem — 
ciekaw też jestem, czy się będzie chciał przywitać.

Nasze oczy spotkały się wzajemnie. Wysuną­
łem nogę na ulicę, cofnąłem ją i znowu ją wysu­
nąłem, wreszcie przeszedłem w poprzek ulicy.

Był to w istocie sławny Sulliyan Smith, kom­
pozytor tych słynnych i cieszących się powodzeniem 
operetek „Japoński Kota, „Arabska Dziewczyna14 
i „Moja Królowa11. I on by! łaskaw mnie poznać! 
Gesty jego wskazywały w istocie, że czuje po ku- 
zynowsku. Zbliżyłem się do niego. To moment w ży­
ciu mojem historyczny. Podczas gdy groom trzy­
mał przy pysku dyszlowego konia, a bliźniaczy por- 
tyerzy asystowali bezczynnie i pełni godności, my 
dwaj ściskaliśmy sobie dłonie.

— Kiedyśmy się to po raz ostatni widzieli? — 
zapytał.

— Z piętnaście lat temu... coś koło tego — od­
powiedziałem, czując się tak rozkosznie starym!

— Czy ty pamiętasz, jak ci wtedy wytermosi- 
łem czuprynę?

— Doskonale pamiętam! — (Nie wiem dlaczego, 
ale jakoś czułem się dumny z tego, że on mi wy- 
termosił czuprynę).

— Nie chwali mi się to zresztą — dodał wspa­
niałomyślnie, zważywszy, że byłem o tyle lat star­
szy od ciebie i o głowę wyższy. Nawiasem Karolu, 
ile mówiłeś, że masz lat?

Odnosił się do mnie jak, chłopak z szóstej klasy 
do chłopaka z czwartej klasy.

— Wcale nie mówiłem, ile mam lat — odpo­
wiedziałem — ale mam lat dwadzieścia trzy.

— No to w każdym razie w twoim wieku mo­
żesz wypić kieliszeczek. Pójdź stary, ze mną do 
klubu, napijemy się piołunówki. Tylko ja wpierw 
to wszystko odprawię.

Wskazał ręką na ekwipaż, na konie, na grooma 
i szepnąwszy słówko do ucha groomowi, odprawił 
ich rzeczywiście Poturkotało to brzęcząc i dzwoniąc 
ku Leicester Sąuare. podczas gdy Sulliyan półgło­
sem robił uwagi nad powożeniem giooma.

— Nie wyobrażaj sobie, mój drogi, że to mój 
zwyczaj zwozić się własnymi końmi do klubu — 
rzekł Sulliyan. — Tego uie robię. Przytransporto- 
wałem to dzisiaj, gdyż sprzedałem ten bagaż w ca­
łości pannie Lottie Oass. Znasz ją naturalnie?

— Nie mam przyjemności.
— No, mniejsza o to — ciągnął dalej — dość, 

że sprzedałem jej wszystko to od a do z. I jak też 
myślisz, co ja na to miejsce zamierzam kupić?

— No co?
— Automobil, mój kochany!
W owym czasie osoba, kupująca automobil, ucho 

dziła za nieustraszonego awanturnika o romanty­
cznym zakroju. I za takiego miał się Sulliyan. Sam 
wyraz „ automobil “ miał w sobie jakieś dziwne, 
przejmujące, romantyczne brzmienie.

— Dyabelny zuch z ciebie! — zawołałem na to.
— Jak widzisz — odpowiedział, rad, że zrobił 

na mnie wrażenie.
Wziął mnie pod ramię, jak dobry znajomy, za­

prowadził do fimoir’u klubu, posadził w wygodnym 
pluszowym fotelu koloru heliotropu, przed onykso­
wym stoliczkiem i sam zagłębił się w drugi taki 
sam głęboki pluszowy fotel. I w tej wyścielanej 
ciszy fumoiru, gdzie cicho stąpająca służba w reli 
gijnem skupieniu podawała absynt z wodą, Sulliyan 
zabrał się ao zdejmowania ze siebie łańcuchów. Cała 
jego postać wydała mi się omotaną łańcuszkami, 
złotymi łańcuszkami. U jednego złotego łańcuszka 
miał złotą cygarnicę, z której wydobył papierosy 
o złoconych munsztukach. Na końcu drugiego zwi­
sało złote pudełeczko do zapałek. Przy trzecim, który 
także przypadkiem wyciągnął, wisiały rozmaite rze­
czy, nożyki, kluczyki, lusterka, ołówki. Osobliwa 
ceremonia! Czułem, że się znajduję w jakimś świe­
cie złota.

Wreszcie jak dym z kadzielnicy uniósł się dy­
mek złoconego papierosa i Sulliyan podniósł do 
góry kielich z barwionego szkła; miarkując, że i mnie 
należy uczynić to samo, w odpowiedzi podniosłem 
mój; szkła nasze trąciły się, a Sulliyan rzekł:

— Piję na pohybel starej rodzinnej waśni!
— I ja z tobą — odpowiedziałem.
I pociągnęliśmy.

Mój ojciec pokłócił się z jego matką w epoce, 
kiedy jeszcze operetek nie znano — a spór ten, jak 
to w rodzinach bywa — buchnął szeroko dokoła, 
jak ogień, lub szkarlatyna. Wytuzowanie mojej czu­
pryny przez Sulliyana w zamierzchłej przeszłości 
było jedną z tego sporu najważniejszych konsekwencyi.

— Niech im ziemia będzie lekką! — rzekł Sul­
liyan.

Miał na myśli tych, którzy pierwsi wywołali 
spór. Podobał mi się ton, jakim wypowiedział te 
słowa, taki był czuły i ciepły. Wnosząc z niego, 
można się było domyśleć, że w Sulliyanie jest prze­
cież coś więcej, niż to tylko, co wpadało w oczy, 
choć w oczy wpadało wiele. Wydał mi się sympa­
tycznym. Trochę mnie onieśmielał, trochę mi się 
śmiesznym zdawał z tym całym przesadnym prze­
pychem— ale był mi’sympatycznym.

W następnej chwili już rozmawialiśmy o Sulli- 
vanie Smith. Z niezwykłą wprawą sam rozmowę 
wciągnął na te tory. Są osoby, które mają pra­
wdziwy talent wyciągania rozmowy na swoją ko­
rzyść. Są to ci prawie zawsze, którzy otwarcie 
i szczerze interesują się sobą samymi. A takim był 
Sulliyan. Można się starać umknąć im; można na­
wet gwałtem przerywać rozmowę w innym kierunku. 
Ale wszelki wysiłek będzie daremnym. Zwyciężą za­
wsze. Daleko lepiej oprzeć się wygodnie w fotelu 
i cieszyć się, że oni się cieszą.

Po dwóch minutach Sulliyan nurzał się już w o- 
powiadaniu o swojej karyerze.

— Ja nigdy nie miałem pretensyi do wysokiej 
sztuki, rozumiesz. To wszystko głupstwo! Przeko­
nałem się, że umiem pisać melodye, które się lu­
dziom podobają i które oni pamięta. (Przy­
wykły do interwiewów dziennikarskich, nabrał dzien­
nikarskiej frazeologii i nawet z kuzynem mówił, jak 
z dziennikarzem. Pomimo to niesympatycznym mi 
nie był).

— A także potrafiłem — ciągnął dalej — zdo­
bywać orkiestralne efekty. Nie starałem się być 
Wagnerem. Dość mi na tem, że jestem Sullivanem 
Smith, I pozwól sobie powiedzieć, mój chłopcze, 
że to dopiero pięć lat temu wystawiono „Japoń­
skiego Kota“, a ja mam dopiero lat dwadzieścia 
siedm! A czy jest dziś kto, ktoby mnie nie znal?

Wsparł się łokciami o onyksowy stoliczek.
— Między nami mówiąc, powiem ci, jak bratu, 

że zarobiłem siedm tysięcy fantów w roku zeszłym, 
a połowę tego wydałem. Przejadam połowę moich 
dochodów; tak zawsze robiłem i tak zawsze robić 
będę. Dobra zasada! Ja się znam na interesach, tak, 
Karolu Poster! Dawaj publiczności to, czego ona 
żąda, a połowę dochodów swoich chowaj, tak brzmi 
moja recepta. Spojrzyj na mnie. Wypada mi grać 
rolę książątka; to popłaca, a więc ją gram... Do­
staję za moje totografie po dwa pensy premii od 
sztuki... Do tego, mój chłopcze, to już ty nigdy nie 
dojdziesz, choćbyś był najznakomitszym w świecie 
doktorem!

Roześmiał się.
— Ale, ale, co porabia Dżim ? Czy zawsze jesz­

cze . praktykuje w Totnes?
--  Tak jest — odrzekłem.
— I dobrze mu idzie?
— Tak sobie... Tak sobie. Widzisz, my bo nie 

mamy po siedm tysięcy, ale po pięćset każdy z nas, 
a Dżima więcej bawi polowanie, niż medytowanie. 
Namawia mnie, bym przystąpił z nim do spółki. 
Ale ja sam nie wiem...

— Ambitny jesteś, co? tak jak i ja niegdyś. 
Stopień doktorski uzyskałeś w Edynburgu?

Skinąłem głową.
■'— A siostra twoja, Liliana?
"— Gospodaruje u Dżima.

— Ładna dziewczyna, prawda?
— Tak, wcale niebrzydka. I dobrze śpiewa w do­

datku.
— Więc wy tam uprawiacie muzykę?
— I jak jeszcze! — odpowiedziałem — To zna­

czy, przedewszystkiem Liliana, no i ja też, gdy je­
stem z nią razem. Przepadamy za muzyką oboje. 
Zawziąłem się, żebj usłyszeć Rozettę Rozę dzisiaj 
w Lohengrinie, ale me można było dostać ani je­
dnego krzesła. Chyba, że postaram się jakoś wci­
snąć na galeryę...

— Nie, nie wciśniesz się tam — przerwał Sulli- 
van stanowrczo. — Ja dostałem lożę. Znajdzie się 
w niej krzesło dla ciebie. Poznasz moją żonę. Mnie 
bo nawet by się nie śniło pójść... Wagner mnie nu­
dzi, choć muszę przyznać, że coś niecoś skorzysta­
łem od niego. Ale gdyśmy posłyszeli, jak się wszyscy 
rozbijają o miejsca, przyszło na myśl Emmelinie, 
że i nam też pójść wypada; ja zaś, o ile się da, 
nie lubię się jej sprzeciwiać. To też zwróciłem się 
do Smarka i dał nam lożę.

— Z największą przyjemnością przyjmuję — od-
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rzekłem. — Myślę, że jest jeden tylko Smart? Czy 
mówisz o Sir Cyrylu Smart?

— O nim właśnie, mój drogi. O dyrektorze o- 
pery, dyrektorze teatrów Diana, Folly, OttomaD... 
Jeżeli kto ma podpis jego na czekach, to chyba ja. 
Ja przez niego wyrosłem, to ci powiem, ale i on 
także przezemnie. Dziwny to jest człowiek! Przez 
niego poznałem się z moją żoną. Czyś ty kiedy wi­
dział Emmelinę, gdy jeszcze była Sissy Vosc?

— Niestety, nie!
— Toś stracił prawdziwą ucztę, stary. Niezró­

wnaną była w rolach młodych chłopców w sztukach 
bnrlesąue... To, co się zowie, piękna kobieta, choć 
ja to mówię, piękna kobieta!

Zamyślił się na chwilę.
— Ona się oddaje spirytyzmowi... Wolałbym, 

by chciała dać temu pokój. Spirytyzm źle działa na 
jej nerwy. Ja sam w to się nie wdaję, ale ona tem 
żyje. I to w niej rodzi różne przywidzenia. Wbiła 
sobie naprzykład do głowy jakieś głupstwo... nie 
mów jej czasem, że ja ci o tem wspominałem, Ka- 
rolku... dotyczące RozUty Rozy. Twierdzi, że ją 
prześladuje nieszczęście, Rozę miano­
wicie. Chciała, żebym przestrzegł 
Smarta przed zaangażowaniem jej.
Ja! wyobraź to sobie! Ja miałbym...
Tymczasam Roza zapewni świetne po­
wodzenie sezonu operowego... Mówił 
mi Smart, że ogromną gażę jej płaci.

— To tak ładnie z twojej strony, 
że mi ofiarowałeś krzesło! — zaczą­
łem mu dziękować.

— Co tam! — uśmiechnął się.—
Przecież mnie to nic nie kosztuje.

Zegar zcicha zaczął bić.
— Nieba! A toż to wpół do dwu­

nastej, a ja o dwunastej muszę być 
w Dianie. Bo widzisz, mamy tam 
próbę.

Wyszliśmy z klubu, trzymając się 
pod ramię, Śullivan z monoklem w 
ręku.

— Zatem przyjdziesz dziś wie­
czór, tak? Pytaj o moją lożę. Zoba­
czysz, że już cię tam zaprowadzą.
Więc do bliskiego widzenia!

Oddalił się.
— Chciałem ci jeszcze powie­

dzieć — zawołał, zawracając szpie- 
sznie i zniżając głos — żebyś, gdy 
zapoznasz się z moją żoną, nie wspo­
minał czasami o jej teatralnej karye- 
rze. Ona tego nie lubi. Teraz jest
wiolką panią. Rozumiesz mnie?

— Ależ naturalnie! — odpowie­
działem.

Uderzył mnie po ramieniu i po­
szedł.

Łatwo jest śmiać się z Sullivana.
Widziałem to już wtedy, widzę to
i teraz. A jednak z naciskiem powta­
rzam, że to był kochany człowiek.
Nie miał on wprost nic wspólnego 
z moją niesłychaną przygodą, ale bez 
niego nie byłoby do niej przyszło.
To też wspomniałem o nim na po­
czątku mojego opowiadania.

tej wróżki o złotem gardziołku, tej młodej dzie­
wczyny, która dwa lata temu, przez krótki nie­
szczęsny pobyt podbiła sobie Londyn, a teraz, po 
okresie dąsów, postanowiła zdobyć go na nowo.

W zwyczajne dni przedstawień pójście na operę 
jest zwykłym towarzyskim obowiązkiem, wystawą 
biżuteryi, czemś pomiędzy przyjęciem a rozmową 
ze znajomymi, przy dźwięku muzyki z oddali. Ale 
dzisiaj stali goście nie taili szczerego zainteresowa­
nia do samej sceny, porzucając na ten raz własną 
swą rolę aktorów. Ileż ja razy od tego czasu by­
łem na operze, a nigdy nie byłem świadkiem tak 
szczerego entuzyazmu. O ile Londyn potrafi być 
naiwnym i szczerym, o tyle naiwnym i szczerym 
był dnia tego.

Kapelmistrz podniósł batutę. Strojenie instru­
mentów w orkiestrze ustało. Przyćmiono światła. 
Wśród audytoryum zapanowało milczenie i cisza. 
Skrzypce westchnęły pierwszymi drżącymi tonami 
uwertury.

Dla mnie tam w tej chwili nie istniało nic, poza 
rozkoszną muzyką, której oddawałem się, jak sennej

Rozdział II.

Na przedstawieniu opery.
Trochę niespokojny, nerwowo wymieniłem na­

zwisko Sullivana temu panu, który odbierał bilety, 
a który był o wiele wspanialszem wydaniem su- 
bjekta z kasy zamawiań. Jednakże Sullivan nie prze­
sadzał, mówiąc o swojem znaczeniu. Zaraz się mną 
wszyscy zajęli. A zajęli się mną tak gorliwie i z taką 
czołobitnością, że nie dziw, gdybym pomyślały że 
mylą się i że biorą mnie za szacha perskiego prze­
branego, incognito.

Wprowadzono mnie do loży Sullivana z wielkim 
ceremoniałem. Loża była pusta. Naturalnie, stawi­
łem się pierwszy. Siadłem i przyglądałem się, jak 
się ogromny teatr zapełnia, wpierw spojrzawszy 
w lustro, na karmazynowej ściance loży umieszczo­
ne, chcąc przekonać się, czy wyglądem moim nie 
zdyskredytuję Sulliyana i żony jego, wielkiej świato­
wej damy.

O ósmej, gdy kapelmistrz ukazał się przed pul-

f
utem, widownia była już prawie zapełniona. Od 
óż bił blask brylantów, jedwabi, białych szyj i ra­
mion, walczący o lepsze z blaskiem wielkiego kry­
ształowego pająka. Podniecenie unosiło się w po­
wietrzu: oczekiwanie ujrzenia znowu Kosetty Rozy,

Byt to zadziwiająco elegancki zaprzęg.

ponęcie. Lecz to nie długo trwało. Właśnie, gdy 
się podnosiła kurtyna, drzwi za mymi plecami 
skrzypnęły i wszedł Sulliyan w całej swej okaza­
łości. Zerwałem się. Opartą o jego ramię dojrzałem 
w półcieniu wysoką, bladą, oliwkowej cery kobietę, 
o wielkich przystojnych rysach i ogromnych, przej­
rzystych, czarnych oczach. Miała na sobie białą su­
knię i na ramiona narzucony wspaniały, purpurowo- 
złocisty płaszcz.

— Emmelino, przedstawiam ci Karola — sze­
pnął Sulliyan.

Uśmiechnęła się słabo, podając mi czubki palców, 
a potem nagle przystąpiła o krok bliżej, jak gdyby 
chcąc się lepiej mej twarzy przypatrzeć. Dziwne 
jej oczy spotkały się z moimi. Wydała jakieś lekkie, 
nieokreślone westchnienie i opadając na krzesło szybko 
puściła moją rękę. Właściwie mógłbym powiedzieć, 
że odrzuciła moją rękę, jak gdyby to był ogon węża, 
który chwyciła przypadkiem, zamiast czego innego. 
Ale i to nie określiłoby dobrze tego, czem właści­
wie był jej ruch. Było w tem jej zachowaniu się 
coś dziwacznego — ale tak lekki był to odcień, że 
nie byłem zupełnie pewny, czy mi się to wszyśtko 
poprostu nie przywidziało.

— Żona jest trochę zdenerwowana — szepnął 
mi Sulliyan do ucha. — Oj nerwy, nerwy! Ale to

już tak z kobietami. Zobaczysz, gdy się ożenisz. Nie 
zważaj na to. Wnet przyjdzie do siebie.

Skinąłem głową i siadłem. Za chwilę znów mu­
zyka porwała mnie swoim czarem.

Nigdy nie zapomnę pierwszego wrażenia, jakie 
na mnie uczynił widok Rozetty Rozy. Ubrana skro­
mnie, jak w roli Elzy wypada, ukazała się na sce­
nie, by odpowiedzieć na oskarżenia Ortrudy. Wa­
hając się, zatrzymała się przez chwilę w głębi sceny, 
a potem nieśmiało, ale z jakąż godnością, przystą­
piła przed królewski tron. Pojąłem wtedy od jed­
nego spojrzenia, że czar jej i jej uroda są z rzędu 
tych, które podbijają serca mężczyzn bezwzględnie, 
nieprzeparcie, budząc uwielbienie i uczucie pragnienia 
zarazem. Gra jej znakomicie oddawała prostotę Elzy. 
Pomimo to, rozpatrując się w twarzy jej przez lor­
netkę, którą mi pani .Sulliyan podsunęła, odgadywa­
łem poza artystką, pieszczone dziecię Szczęścia,
które w samej wiośnie życia zaznało radości naj­
wyższej potęgi, tej władzy nad ludźmi, którą pię­
kność jedynie dać może.

Twarz taka, jak jej, raz widziana, pozostaje na 
całe życie w pamięci. A jednak, gdy 
z liryzmem i ekstazą zaintonowała 
pierwsze słowa wstępnej swojej ary i 
„In lichter Waffen Scheine", zapomi­
nało się momentalnie o twarzy. Upa­
jało się głosem tylko — czystym, 
cudownym, ujarzmiającym głosem; 
zdawało się, że słuchacze wszyscy 
wstrzymują oddech, podczas gdy ich 
czarem swoim oplątuje nieskazitelnej 
czystości melodya.

Skończył się pierwszy akt i Ro- 
zetta Roza, trzymając rękę Alreski- 
Lohengrina, wyszła przed rampę, 
dziękując ukłonem za grzmiącą burzę 
oklasków. Jeżeli dotąd nie wspomnia­
łem o Alresce, to dowód tylko, jak 
bezwzględnie Roza zapanowała na 
scenie. Bo czem Roza jako sopran, 
tem między tenorami był Al reska — 
nieporównaną gwiazdą. Bez żadnej 
inuej pomocy Alreska wystarczał, by 
salę opery zapełniać; czyż zresztą uie 
płacono mu po dwieście pięćdziesiąt 
funtów za występ? Dawa< jego w tej 
samej seryi, co Rozę, był to jeden 
z hojnych a rozrzutnych kaprysów 
Cyryla Smarta.

Gdy teraz oboje stali obok siebie, 
Roza uśmiechnęła się do niego, on 
zaś nieśmiało spojrzał na nią i odwró­
cił oczy.

Skoro umikły oklaski i kurtyna 
zapadła, z westchnieniem wyczerpa­
nia i błogości zwróciłem się ku mo­
jej sąsiadce; zdziwiłem się, nie wi­
dząc na jej twarzy ani śladu teg° 
nerwowego podniecenia, które zau­
ważyłem przy wejściu jej do 10*5] 
Siedziała, wybornie naśladując świa­
tową damę, nieporuszona, niedt»a 
oparta, nibyto trochę znudzona, 
dobrze świadoma, że znakomicie o 
grywa swą rolę. ć

— To prawdziwie milo P*r :e 
gdy ktoś tak się czemś przejmuj > 

jak pan się przejmuje muzyką — rzekła. „a[
— Taka to już nasza rodzinna wada, P ^  

Smith — odrzekłem zarumieniony, wstydząc się 
naiwności, która jej się podobała. . _r0.

— Proszę mnie nie nazywać panią Smit 
szę mi mówić Emmelino, skoro przecież 
spokrewnieni. Nie byłoby mi wcale mił°) 8 | adne 
ci nie mogła mówić „Karolu". Karol to ta** cZy 
imię i tak dobrze do ciebie dobrane. Powi ’ 
nieprawda, Sully? . , . , cyilirąn

— Prawda, kochanie — odpowiedział y ocZnie 
od niechcenia. — Siedział w głębi loży i p o ­
życzył sobie dobrodusznie dać mi SP.0?0^ a sm®^ 
zmawiania sam ua sam ze swoją P1Q v w p°d‘ 
żoną. Niestety! ja tak mało miałem w o ^ .  a gBJą- 
trzymywaniu rozmowy sam na sam z P1"
tnemi paniami...

Po chwili Sulliyan powstał. . opUścil BaS'
— Muszę odszukać Smarta rze

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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Uroczystości polskie w Ameryce.
(Do illustracyi na stronie 4).

Polonia w Ameryce przeżyła szereg podniosłych, 
przepięknych, uroczystych dni, poświęconych pa­
mięci dwu wielkich naszych bohaterów narodowych, 
T. Kościuszki i K. Pułaskiego. A pamięć tych wiel­
kich naszych mężów uczcili nietylko Rodacy, mie 
szkający w Ameryce, lecz i Amerykanie i" przed­
stawiciele ich rządu, z prezydentem Stanów Zjedno­
czonych, Taftem, na czele.

Uroczystości polskie odbyły się w Waszyngto­
nie z powodu odsłonięcia pomnika Pułaskiego i Ko­
ściuszki, z których pierwszy stanął kosztem wyłą­
cznie rządu, a został wykonany przez znanego ar- 
tystę-malarza K. Chodzińskiego; pomnik Kościuszki, 
dłuta prof. A. Popiela ze Lwowa, wystawili Po­
lacy amerykańscy.

Odsłonięcie obu pomników odbyło się w dniu 
11 maja, a ceromoniami, z tem połączonemi, kiero­
wał osobiście minister wojny Dickinson.

Naprzód odsłonięto pomnik Pułaskiego, wobec 
najwyższych dygnitarzy Stanów Zjednoczonych, naj­
wybitniejszych Polaków, w Ameryce przebywają­
cych, oraz delegatów z ziem polskich w Europie. 
Przy pomniku tym wygłoszono mowy wyłącznie 
angielskie, a przemawiali: minister wojny Dickin­
son, biskup Rhode, obywatel Smulski, prezydent 
Taft i przedstawiciel rodziny Pułaskich. Po prze­
mówieniach i odsłonięciu pomnika, który przedsta- C esarz w  a n ek to w a n y ch  p r o w in e y a e h ; Pałac generała 1 areszanina w Serajewie, gdzie zamieszkał cesarz Franciszek Józef.

sobie referatami i rezolucyami, które następnie ple­
narny kongres uchwalił.

Uroczystości polskie i kongres wypadły bardzo 
pięknie i przyczyniły się do podniesienia ducha na­
rodowego wśród Polaków amerykańskibh

Majówka góralska.

C esarz w  a n ek to w a n y ch  p ro w in ey a eh : Naczelnik kraju, generał Varcszaum w podróży inspekcyjne] przed
odwiedzinami cesarza.

Majówki, urządzane w czasie wiosennym, stano­
wią dla ludzi pracy jedną z najprzyjemniejszych i naj­
zdrowszych rozrywek. Połączone z zabawami ludo- 
wemi i popisami gimnastycznymi młodych uczestni­
ków, są dla nich podnietą do ćwiczeń ciała i wpro­
wadzania w czyn zasady: „W zdrowem ciele — 
zdrowy duch“.

„Związek Górali“ w Zakopanem, rozwijający się 
coraz piękniej pod przewodnictwem ruchliwego i ener­
gicznego prezesa p. Pawlicy, urządził w ostatnią 
niedzielę maja majówkę dla swych członków i gości, 
która się odbyła na Bojówce pod Strążyskami, na 
polauie, oddanej na ten cel bezinteresownie przez 
p. Pawlicę.

Na tle wspaniałych Regli, okrytych iuż w tym 
czasie bujną zielenią, w przeczystem i balsamicznem 
powietrzu, w otoczeniu lasów, przy pięknej pogo­
dzie, zebrało się około 500 uczestników majówki. 
Obfity program wypełniły zabawy ludowe, łapanie 
Janosika i zbójników w Tatrach, ściganie komety 
Halleya balonami i aeroplanem, udałe, jednak bez­
skuteczne, a wkońcu powrót przy dźwiękach muzyki 
i pochodniach do Zakopanego. Zabawa pozostanie 
w miłej pamięci uczestników.

się bardzo okazale i wywiera jak najlepsze wra- 
i,,;1®) odbyła się rewia wojskowa. Przemarsz ^rl- 
(ki *ów

rewia wojskowa. .Przemarsz od- 
jj armii przed pomnikiem, trwał przeszło go- 

Zv?łaszcza że do milicyi przyłączyły się pol- 
po,} oddziały wojskowe i Sokolstwo amerykańskie, 

komendą dr. Kullewskiego z Chicago. 
s^jNastępnie dokonano odsłonięcia pomnika Kościu- 
^  podczas uroczystości tej przemawiali po an- 
ĥ łiik" ^ ®ĉ re^ er> Prezes komitetu budowy^ _ komitetu

* cenzor związku narodowego polskiego, 
g ® , za^ : P- M. Stoczyński i T. Heliński. 

p°óczeniom uroczystości był bankiet, dany 
X ° l0Di<* ainerykaóską na cześć gości, przede- 
Sji oęf.,,.16?1 delegatów z ziem polskich. Między ty- 
i Oszy t̂*-1 deleSat mias â Krakowa dr. A. 
h 'W ł!' delegaci miasta Lwowa dr. Lisiewicz 
y H  ;n ■ior. Majerski, dalej dr. Witold Lewicki, 
* ^Hrszay)161'- ®kolyszewski, mecenas Kułakowski

W ' ne^° dma po uroczystościach z powodu 
« y  8j„ Pomników Pułaskiego i Kościuszki, roz- 

polski °7ra-dy kongresu polskiego, zwołanego 
lOoonn , ^ zek narodowy, liczący obecnie bli-

ko? °“Ww
1 bu^ewo.ini ? e8u trwały prawie pełne trzy dni, 
* t'1., hui‘(r;i ctv(rem p. Sypniewskiego, adwokata 

Przy udziale wszystkich delegatów 
y : Politvp»S y kongresu podzielili się na trzyi P°%c7r,a J ing resu  . 

tych sejf “?> ekonomiczną i oświatową. Ka-Sekcr auuomiczną i o św ia to w ą . iva-
Obradowała nad przedstawionymi Cesarz w anektowanych prowineyaeh: Wnętrze pracowni dywatów i strojów narodowych w Serajewie.
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(Po przejściu komety. — W pływ komety na lwowskiego re ­
feren ta  komisyi tea tra lnej. — Kulejące sprawozdania galicyj­
skie. — Alluzya do JW . PP . Posłów. — Nowy wybryk U kra­
ińców. — Co my na to?  — N ietakt, czy prow okacya? — 
Czyrak cesarza W ilhelma. — Klapa Bethm anna-Hollwega. — 
W  obronie św iatowego pokoju. — A ustrya bez budżetu. 
Biliński w opałach. — W ydzierżawienie kolei. — Bojkot ko­
lejowy w Szwajcaryi. — O uniw ersytety. — W ybory na W ę­

grzech).

Właściwie powinienbym dać już spokój komecie, 
choćby tylko z tej racyi, że podobno obeszła się 
z nami dość łaskawie. Już jej nie widać na niebo­
skłonie, astronomowie odetchnęli, a jednak przecież 
dopiero teraz widzimy jasno, że miała ona skutki 
i do tego fatalne, przynajmniej dla poszczególnych 
osobników. Nic wiem, jak Bogu dziękować, iż była 
bez ogona, gdyż aż włosy stają mi na głowie, gdy 
człowiek pomyśli, coby się to mogło było stać, gdyby 
była miała jeszcze i ogon!

Aby nie obrazić naszej c. k. stolicy, która i tak 
na Kraków patrzy krzywem okiem, podejrzywając 
nas (może i słusznie), że chcemy jej wydrzeć berło, 
zacznę od Lwowa. Że kometa tam była, nie ulega 
żadnej kwestyi, panu Pieleckiemu udało się bowiem 
złapać ją na papier, czem się znowu żaden Krako­
wianin nie może poszczycić. Ale też zjawienie się 
jej nad Pełtwią nic pozostało bez ujemnego wpływu, 
choćby tylko wziąć pod uwagę sprawozdanie facho­
we członka lwowskiej komisyi teatralnej, przedło­
żone Radzie miejskiej. Najwidoczniejszy tu wpływ 
gazów trujących, zawartych w ogonie komety, o któ­
rych już Flammarion twierdził, że w ich atmosfe­
rze będą ludzie lekko bzikować. Inaczej nie mogę 
sobie wytłómaczyć owego elaboratu, którego nie 
powstydziłby się absolwent trzeciej klasy gimna- 
zyalnej i to nie otrzymujący promocyi do klasy 
wyższej. Chyba, że pan referent chciał sobie zakpić 
ze swych kolegów, albo popróbować, czy oni prze­
cież biorą udział w życiu umysłowem. Taki majster­
sztyk krytykowania, powinien zostać na wieczną rze­
czy pamiątkę spisany złotemi głoskami na pergami 
nie, choćby nawet ściągniętym z pleców referenta 
i przechowanym głęboko, aby go oko ludzkie przy­
padkiem nie ujrzało.

Niestety, przyznać musimy, że Galicya nie ma 
szczęścia do sprawozdań, bo proszę sobie tylko przy­
pomnieć zeszłoroczny wywód również fachowego re­
ferenta przemysłu krajowego, który twierdził zu­
pełnie stanowczo o pewnej fabryce konserw, iż już 
oddawna nie istnieje, gdy tymczasem ona wiodła, 
przynajmniej jak na Galicyę, wcale ruchliwy i pra­
cowity żywot.

Jeśli nie ma być takim sprawozdawca, jak dwaj 
wyżej wymienieni, lepiej dać sobie spokój z refor­
mowaniem opinii publicznej. Tego samego zdania są 
o ile mi się zdaje po większej części nasi panowie 
posłowie, którzy ani rusz nie mają ochoty stanąć 
przed wyborcami, aby ich poinformować, co się 
dzieje w parlamencie. Dość będzie na to czasu przy 
końcu kadencyi, gdy trzeba się będzie starać o względy 
wyborców, aby nadal wyjść z urny...

Wpływami owych rozweselających gazów z ko- 
meciego ogona tłómaczyć sobie należy także boha­
terski postępek młodocianych Ukraińców z Tarno­
pola, którzy kochanych Lachów postanowili rozru­
szać nawet i po śmierci i poburzyli ich groby, za­
jęte nieprawnie na ruskiej (!?) ziemi. Miałem to wy­
jątkowe, a przyzna mi każdy, wątpliwe szczęście, 
że jakiś czas przebywałem z tamtej 
między kochanymi naszymi braćmi
uznałem jednak za słuszne ich prawa do wscbodnio- 
galicyjskiej ziemi i, aby im miejsca nie zabierać, 
przeniosłem się na Zachód, aby tu złożyć swe kości. 
Przy tej sposobności poznałem jednak ten ogrom 
uczucia, jakiem nas na każdym kroku darzą, a za­
razem naszą baranią uległość, z jaką znosimy wszyst­
kie ciosy, jakie nas spotykają z ich ręki. Niech się 
nikt nie łudzi, że Ukrainiec będzie kiedykolwiek 
bratem Polaka, nienawiść bowiem do wszystkiego, 
co „lackie“, wszczepia się tam od pierwszych chwil 
młodości w domu, szkole i kościele! Dodajmy do 
tego, iż narzekający na uciemiężenie mołojcy są je­
dnak ze strony rządu najbardziej uprzywilejowa­
nymi, a będziemy mieć miarę sprawiedliwości, z jaką 
traktuje się nas i ich.

A mimo to znajdują się nawet i między nami 
osobniki, które narzekają, że przecież Rusinom dzieje 
się krzywda, a owe hajdamackie wybryki, jak np. 
zajście w Tarnopolu, uważają tylko za reakcyę, gdy 
tymczasem jest to tylko sztubakerya, którą powinna 
spotkać zasłużona kara. Niema dnia, ani godziny, 
aby ze strony galicyjskich Ukraińców nie spotkała

nas jakaś przyjemność, z której Berlin się cieszy 
i aż zaciera ręce!

Wprawdzie „Tyrolczycy wschodu“ znalazłszy 
się pomiędzy nami na zachodzie, chowają zręcznie 
pazurki i przybierają słodką a pobożną minkę, jed­
nak tylko dopóty, dopóki nie osiągną swego celu. 
Konstatujemy fakt, że Rusini coraz częściej i chę­
tniej przenoszą się na Zachód ) tu szukają zajęcia, 
a znajdują je prędzej, niż nawet miejscowi, bo prze­
cież nie możemy się narażać na to, aby ktoś po­
wiedział, że spostponowaliśmy brata Rusina, który 
chciał się do nas przytulić! Jakże oni postępują 
inaczej wobec nas we wschodniej Galicyi! Gdy Po­
lak zgłosi się o zajęcie, mają na ustach stereotypo­
wą odpowiedź: My mamy chleb dla swoich! Wracaj 
za San między Lachów!

Warto się zastanowić, czy i my nic powinniśmy 
trzymać się tej samej polityki! Być może, że z cza­
sem przyjdzie otrzeźwienie, ale wtedy będzie już 
za późno, bracia z za Sanu tak nas wezmą za łeb, 
że sobie rady nie damy, a mamy świeżo dowód, że 
oni nie darują ani żywym, ani umarłym!

Wobec Słowiańszczyzny przedstawiają się Ukra­
ińcy, jako prześladowani niesłychanie przez Pola­
ków i nie zaniedbują żadnej sposobności, aby to 
głośno zamanifestować. A sposobności takich nie 
braknie! Siczownicy odbywają swój zjazd w Stani­
sławowie, gdzie przemieszkuje, acz niedobrowolnie, 
ich narodowy bohater, Siczyński, zaraz też zapowia­
dają swe przybycie na tę uroczystość Czesi, Chor­
waci i Słoweńcy. Przy tej okazyi postarają się 
Ukraińcy, aby wpoić w gości przekonanie, że wscho­
dnia część Galicyi jest ruską, gdzie Polacy są tylko 
tolerowani, jako malum neccssarium. Stąd udadzą 
się goście na Bukowinę, aby być obecnymi na po­
święceniu krajowego sztandaru „Siczy“, a wreszcie 
zawadzą i o Lwów, aby zwiedzić ukraińskie insty- 
tucye i wykąpać się w narodowej Pełtwi.

Bardzo słusznie nazywa jedno z pism krakow­
skich tę manifestacyę: Ni e t a k t ,  c z y  p r o w o k a ­
c ya ?  i konkluduje, że przyjeżdżają bracia Słowia­
nie, by uświetnić swą obecnością zebrania najwię­
kszych wrogów Słowiańszczyzny, obrońców centra­
lizmu, stałych sojuszników prusactwa i najobrzydli­
wszych przeciwników polskiego narodu.

Nie ma się jednak i czemu dziwić! Prasa ruska 
wszelkich odcieni idzie bij zabij na Polaków, przed­
stawiając ich w oczach Europy w najczarniejszych 
kolorach, a my z kurtuazyi na to prawie nie rea­
gujemy, więc też opinia publiczna ma zupełnie fał­
szywe pojęcie o naszym wzajemnym stosunku.

Podnoszenie głowy przez hajdamacką Ukrainę 
jest wodą na młyn Prusaków, którzy starają się 
przy użyciu wszelkich możliwych środków o jak 
największe zagmatwanie Polaków w spór narodo­
wościowy z Rusią, a na każdą wiadomość o jej 
tryumfie Wiluś aż zaciera ręce z radości. I dziś 
uczyniłby to samo, niestety nie może, jakaś bowiem 
złośliwa mucha poważyła się ugryźć go w dostojną 
rękę. Inni powiadają, że jest to zwykły ordynarny 
czyrak, który jednak wyrósł na niewłaściwem miej­
scu, powinien był bowiem ulokować się na języku, 
jeśli jest prawdą, co powiada mędrzec Pański, że 
„czem kto wojuje,od tego ginie!“ Z tego powodu 
następca tronu upoważniony został do podpisywania 
w zastępstwie ojca aktów państwowych, wygłasza­
nie zaś mów uroczystych zastrzegł cesarz dla siebie, 
w tem go bowiem nikt zastąpić nie potrafi.

Być może, że na pogorszenie zdrowia cesarskiego 
wpłynęła wiadomość, że pan Bethmann - Hollweg 
zrobił w sejmie pruskim gwałtowną klapę ze swą 

. . . . . . .  , reformą wyborczą, choć bowiem sfery rządzące ro-
strony Sanu,*j Ibią dobrą minę i powiadają, że nic im to nie szko- 
stryjecznymi, ' dzi, widoczna przecież, że niepowodzenie pana kan-

żądania pana ministra wojny, który chciałby z Au­
stryi zrobić pierwszorzędną potęgę morską, jeśli bo­
wiem taki mizerny Kraków mógł się zdobyć na dwa 
akcyzowe torpedowce, dlaczegóż i Austrya, której 
budżet zamyka się także regularnie deficytem, nie 
miałaby się postarać o dreadnoughty, zwłaszcza, że 
Wiluś tak poradził? Komisya budżetowa radzi więc 
w pocie czoła, niestety jednak sprawdza się przy­
słowie, że z pustego i Salomon nie naleje!

Jak dotąd budżetu państwowego niema i jest 
nadzieja, że Rada państwa gotowa go przed waka- 
cyami nie uchwalić, trzeba będzie więc myśleć bo­
daj o uchwaleniu prowizoryum na drugie półrocze, 
aby maszyna nie stanęła. Przy sposobności [obrad 
skonstatowano, że prezydent gabinetu Bienerth ma 
coraz więcej zwolenników w parlamencie, minister 
finansów zaś coraz mniej, bo wogóle nie dorósł do 
swego [stanowiska. Każdy uważa się za lepszego 
lekarza, przeznaczonego do uzdrowienia austryackich 
finansów i daje rady, a minister tylko słucha. Koło 
polskie wypowiedziało już swe zdanie, wypowiedział 
je także poseł Urban, zrobili więc to, co należało 
właściwie do ministra.

Najdziwaczniejszym ze wszystkich projektów, 
jakie zrodziły się w głowach naszych polityków, 
jest propozycya oddania kolei państwowych w dzier­
żawę prywatnemu przedsiębiorstwu, gdyż w zarzą­
dzie obecnym przynoszą tylko deficyt. Rząd tak 
długo zwlekał z upaństwowieniem, aż nareszcie 
otrzymał wygniecioną cytrynę, w której nic już 
soku nie zostało.

Boję się, aby to samo nie miało miejsca przy 
sposobności umiastowienia krakowskiego tramwaju. 
Gdy miasto zgodzi się wreszcie na wykupno, wię­
cej poniesie szkody, niż korzyści, a to dlatego, iż 
o czem innem się myślało, gdy była właśnie pora 
odpowiednia, aby się postarać o objęcie go w za­
rząd miasta. Ale u nas zawsze się dzieje jednako, 
wszak mamy własne przysłowie: „Mądry Polak po 
szkodzie!

Bezpośredniem naturalnie następstwem oddania 
nas na pastwę prywatnym spekulantom, którzy 
zaniedbaliby sposobności, aby się należycie obłowić 
z okazyi wydzierżawienia kolei, byłoby podwyższe­
nie cen jazdy i frachtu, które i tak są już u nas 
wyśróbowane do niemożliwości. Wątpić zaś należVt 
czybyśmy się potrafili zdobyć na taką odwagę, ljl* 
mieszkańcy okolic Bazylei, którzy zbojkotowali ko­
lej, podmiejską, gdy tylko ceny podniosła. Ludnej 
okoliczna używa obecnie wózków, jakich dostarc^ 
gmina, lub chodzi piechotą, a zarządowi kolei zmjjj 
kła rura i już od pierwszego czerwca obiecał żw 
żyć ceny. y

We Wiedniu rozbijają sobie politycy 
(przepraszam za to obrazowe wyrażenie) nad 
styą uniwersytetów, Rusini bowiem domagają 
gwałtownie własnej wszechnicy, gdyż posiadają L 
odpowiednią ilość kandydatów na docentów 1 
fesorów, a i Włosi czekają ha spełnienie daneg _ra. 
przyrzeczenia, że powstanie w Austryi fakultet 
wniczy z włoskim językiem wykładowym. 
oddźwięk pertraktacyi wiedeńskich mieliśmy we J))r0. 
wie, gdzie młodzież narodowo demokratyczn 
niła murów uniwersytetu, obawiając się j j ama- 
rozwydrzonej przez swych prowodyrów & > 
czyzny. Skończyło się na niczem. . a W?'

W  najbliższem naszem sąsiedztwie, tj> %vy- 
grzech bardzo wesoło, odbywają sięo  / u ( » i  fl ”bory, przy których musi zwyciężyć partya K o ­

cierza boleśnie je dotknęło.
Zaprzeczają także ofieyalnie, iż cesarz z okazyi 

pobytu w Londynie nie poruszał wcale sprawy ko- 
alicyi państw europejskich, mającej zabezpieczyć 
światowy pokój, Prusy bowiem rozumieją tylko taki 
związek, na czele którego stałyby one, a na to 
znów reszta Europy stanowczo się nie zgodzi.

Biedny ten pokój światowy przypomina pacyenta, 
leżącego na łożu boleści, przy którym zasiedli różni 
eskulapowie i radzą, jak mu dogodzić, aby już nie 
wstał. Pacyent się poci, oni ciągle radzą i nie mogą 
się zgodzić, co mu właściwie pomoże, chinina, czy 
morfina, aż wreszcie nie dochodzą do porozumienia, 
gdyż tymczasem chory, nie mogąc się doczekać re­
zultatu narad, przenosi się na łono Abrahama.

Tak samo dzieje się i z owym pokojem, ktorego 
najwięksi poplecznicy w myśl starego zdania M vis 
pucem, para bełlnm, wysilają głowy, aby jak naj­
więcej pieniędzy obrócić na nowe inwcstycye woj­
skowe, jeśli bowiem narody wysilą się finansowo, 
stracą wojownicze usposobienia, ergo pokój będzie 
zapewniony. W tej myśli i pan Biliński popiera

Kiełbasy wyborczej podobno tam nie żn ^yborcZ/  
miast wielkim popytem cieszy się gu*ilS?!.,ne ob)lCJ,e 
i wyborcza słonina paprykowana, P0^ ? ^  d o ^ (" 
śliwowicą i prawdziwym węgrzynem. ,Jag.ę 
że w obu połowach monarchii odbywają , fakt, 
w jeden i ten sam sposób, może P° J!y woi3̂ 8,J jj 
z całej Galicyi ściągnięto ogromne ni®, c0dżie . r o 
Węgry, a korespondent jednego z Pl® d o p l-S
donosi, że dotąd, tj. do wtorku żaD A*
dziesięcioro ludzi.

W ś r ó d  d r z e w  s z p i l k o w y c h  P 1 j V j / A

KAWIARNIA
w Krakowie, przy ul. n,,nfl‘cvvS —
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rz w
W  Bośni i Hercegowinie świąteczny panuje 

w tym tygodniu nastrój. W obręb ich granic zawi­
tał bowiem sędziwy monarcha austryacki, cesarz 
Franciszek Józef, od roku jedyny władca i pan obu 
krain. Ośmdziesięcioletni starzec nie zląkł się trudów 
i niewygód dalekiej bardzo podróży, nie zląkł się 
ceremonialnych uroczystości, z odwiedzinami podwła-

chwili okupacyi, kraje te posunęły się naprzód w swym 
rozwoju.

Ludność obu krain wita cesarza Franciszka Jó­
zefa w szczerym, serdecznym nastroju, zdaje sobie 
bowiem jasno sprawę, że od chwili okupowania Bo­
śni i Hercegowiny, a przcdewszystkiem od chwili 
aneksyi i nadania konstytucyi, rozpoczęła się dla 
nich nowa era rozwoju.

W  granicach Bośni stanął cesarz wczesnym ran­
kiem w poniedziałek, w miejscowości Bośniacki Brod, 
gdzie powitał go naczelnik kraju, generał Yaresza- 
nin, komendant korpusu Aufenburg oraz burmistrz 
miasta Mahmed Hafid Hodzic. Ludność, tłnmnie na

Jubileusz znanego lekarza.
W  bieżącym roku obchodzi dwudziestopięciolecie 

swej tak skutecznej pracy znany nasz lekarz-hydro- 
pata dr. Henryk Ebers. Krakowianin rodem, tu u- 
knńc.zvł studva lekarskie, a po otrzymaniu dyplomu

liUoZfldl U.U V J. wua T¥ IL/Llj II Lido Zldbj
można powiedzieć, leżała odłogiem. Dziś zakład dra 
Ebersa w Krynicy, w którym dzięki zastosowaniu 
najnowszych zabiegów7 z zakresu hydroterapii, ele-

Wzlot balonu we Lwowie: Grono przypatrującej się wzlotowi publiczności; między innymi namiestnik dr. Bobrzyński (X k

C esarz w  a n e k to w a n y c h  p r o w in e y a e h : B urm istiz 
Serajewa, Mahmed Ettendi Kulovic.

'Inego kraju złączonych, lecz podążył tam wraz 
ż swymi najwyższymi urzędnikami, aby pokazać 
światu a przedewszystkiem ludności Bośni a Herce­
gowiny, że akt aneksyi został ostatecznie dokonany 
' objęciem w fizyczne niejako posiadanie uzupełniony, 
pragnął też sędziwy monarcha raz jeszcze zetknąć 
®ię bezpośrednio z ludnością obu tych krajów i stwier- 
^ić, o ile w okresie ostatnich trzydziestu lat, od

dworcu zgromadzona, wznosiła entuzyastyczne okrzyki 
na cześć sędziwego władcy.

W orszaku cesarza znajdują się ministrowie Ae- 
renthal, Burian i Schónaich, oraz baron Bienerth 
i hr. Kuen Hederrary.

Z Bośniackie­
go Brodu'podążył 
cesarz wprost do 
stolicy Bośni, Se- 
rajewa, skąd po 
dwu dniach udać 
się ma do Mostaru.

ktryzacyi i pokrewnych działów, tysiące ludzi odzy­
skało zdrowie, jest bezsprzecznie pierwszorzędnym, 
o europejskiej sławie, cieszy się też słusznie zasłu- 
żonem uznaniem. Zimowe miesiące, gdy nasz ostry 
klimat nie odpowiada zabiegom wodoleczniczym, spę-

W  A

O k to w a n y e h  p r o w i n e y a e h :  W idok ogólny meczetu Begowa 
w Serajewie,

Wzlot balonu we Lwowie: Łódź balonu 
i poruczuikiem Harnischem.

: inżynierami Libańskim i Riehtmanem 
Fot. Bahrynowicz i Stetkiewicz, Lwów.
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Fot. Bahrynowicz i Ststfeiewicz Lwów. 
Wzlot balonu we Lwowie: Inżynier K. Lichtman. ajówka góralska: Członkowie „Zw iązki g ó ra li“ z prezesem  Pawlicą (X) przed wyruszeul

Fot. M. Miinz, Lwów.
Wzlot balonu we Lwowie: Balon „Awiata“ w chwili wzlotu z placu powystawowego.

Fot. Pahrynowicz i Stetkiewicz Lwów. 
Wzlot balonu we Lwowie: Inżynier Edmund Libański.

dza dr. jEbers na Lido, gdzie w równie wzorowo 
urządzonym zakładzie gromadzi się mnóstwo szuka­
jących porady, między którymi Polacy stanowią zwy­
kle większość.

I tak naprzemian w kraju i na południu pracuje 
dr. Ebers od lat dwudziestu pięciu dla dobra cier­
piącej ludzkości. Przymioty jego jako lekarza i czło­
wieka zjednały mu ogólną sympatyę, nic też dzi­
wnego, że jubileusz zapowiada się wspaniale, a ty­
siące byłych pacyentów, którzy jubilatowi zawdzię­
czają zdrowie i życie, pospieszą z życzeniami, by

długo jeszcze danem mu było tak skutecznie praco­
wać i doczekać bodaj dyamentowego jubileuszu!

Nowy skandal we Francyi.
Jeszcze nie przebrzmiało echo sprawy Dueza, 

który tak pięknie likwidował na własną korzyść 
majątki kongregacyjne, gdy znów zajęła opinię pu­
bliczną siostra Candida, w życiu świeckiem Joanna 
Porestier.

W r. 1897 założyła w Ormesson zakład dla 
dzieci gmźhcznyrk, z biegiem czasu powstał cały 
szereg publicznych instytucyj filantropijnych, któro 
początek zawdzięczały dobroczynnej siostrze. Być 
może cele były szlachetne, droga jednak, po której 
do nich dążyła, pozostawiała wiele do życzenia • 
Candida brała pieniądze, skąd tylko mogła. Tworzyć 
zakłady dobroczynne jeden po drugim, pokrywają6 
kapitałem następnego zakładu deficyt poprzedniego; 
grała na giełdzie, spekulowała na kupnie ziemi i do* 
mów, wreszcie brała w komisową sprzedaż klejnoty; 
które zastawiała. To ją zgubiło.

Bomba pękła z chwilą, gdy lekarz dr. Pętaj) 
który kierował sanatoryum w Ormesson i wSP"jj 
działał w operacych finansowych Candidy, pQPe'P 
samobójstwo. Komisya sądowa znalazła w jego #  
szkaniu dwa pliki aktów Na jednym był napr' 
wody kradzieżyu — na drugim: „Dowody 
dacyi“. Samobójstwo było bezpośredniem

Siostra Candida, licząca dziś 61 lat życia, była 
niegdyś zakonnicą w klasztorze św. Anny w Peuge- 
rolles i cieszyła się zaufaniem przełożonych, którzy 
powierzyli jej kierownictwo zakładu leczniczego 
w Yalence d Agen. Później założyła własny zakon 
sióstr miłosierdzia, któremu jednak władza kościelna 
odmówiła autoryzacyi. Przed piętnastu laty przy­
była Candida z czterema towarzyszkami do Paryża, 
a z czasem potrafiła zyskać taką popularność, że 
nie było sfery społecznej, w którejby nie miała 
swych zwolenników i protektorów. Popierali ją re­
publikanie, arystokraci, rojaliści, soeyaliści, wiele 
osób, zajmujących najwyższe stanowiska w republi­
ce, pozostawało z nią w ścisłych stosunkach. *
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Zadanie do przestawienia : Czem skorupka za młodu 
nawrze tem na starość trąci.

Zadanie literackie:
Sezonowa miłość 

E lżbieta Seton 

Liii

Michał Kopeć 

Amina vilis 

Katarnik 

Ad astra 

Godv

Eros i Psyche 

Rokiezaua 

Latorośle 

Oazy

Figle k- biet.

T rójk ąt m a g ic z n y :
s a n d 0 m i e  p  z

A 1 b i g e n s i

N i e s z a w a

D a n i ł ó w

0 1 k u s z

M 0 t y 1

I r b a

E ł k

R a

Z
Zadanie konikowe:

L'o na tym świecie, 
Śmierć wszystko zmiecie, 
Robak się lęgnie 
I w bujnym kwiecie.

Z półek księgarskich.
J. Schnuetzer: Teorya i konstru kcja  aero­

planów z przedmową Dr. M. T. Hubera, profesora szkoły 
politechnicznej Lwdw 1910. Nakładem księgarni L. Chmielew­
skiego, z drukarni I. Jaegera.

Pierw szy podręcznik naukowy, wydany w języku polskim, 
opracowany nader fachowo a przeznaczony dla zawodowych 
awiatorów i osób zajmujących się konstrnkcyą aeroplanów. 
Treściwy przegląd historyczny wykazuje, z jakiemi trudnościa­
mi walczyli dotąd wynalazcy na tem polu, i podaje wskazówki, 
jakim powinien być aeroplan, aby odpowiadał eolowi. Autor 
uwzględnia odnośną lite ra tu rę  niemiecką, francuską i angielską 
i tw ierdzi, że z czasem i to w niedalekiej już przyszłości, wy­
tw orzy się nowy typ statków  powietrznych, które urzeczy­
wistnią wiekowe m arzenia ludzkości o podboju powietrza W ó­
wczas aeroplany, jako prynntyczna przyrządy lotowe, zdobędą 
sobie zaszczytne miejsce .. w muzeum.

Broszura Grunwaldzka.
Wydział Tow. Gimn. „Sokół" w Podgórzu powziął 

myśl trwalszego, niż przem ijający Zlot i uroczysty obchód, 
upamiętnienia 500-letniej rocznicy grunwaldzkiej.

W tym celu, uproszony przez W ydział, członek Gniazda, 
napisał źródłową pracę, p. t. .S ław a Polski", obejmującą wy­
padki dziejowe od chwili sprowadzenia Krzyżaków do Polski, 
aż do ich największego pogromu.

H istorya uczy nas żyć: a gdy z niej tak  potężne przema­
wiają do nas czyny, godzi się, by i nasze życ'e narodowe po- 
tężniejszem teraz  odezwało s ’ę tętnem . Niniejszy opis „Bitwy 
pod Grunwaldem", tak  bogatej w bohaterskie chwile, dodaje 
nam sil do znoszenia teraźniejszych katuszy i budzi nadzieję, 
że w krótce bodzie inaczej.

Taki je s t cel broszury T. S , k tó ry  Gniazdom Sokolim i Ko­
mitetom obchodowym jak najściślej poprzeć się godzi.

Zalecamy ją  również Pp. prelegentom, jako rzecz nową, 
nieznaną, na wieczorki i poranki, jakie się niebawem odbywać 
będą.

Cena księgarska jednego egzemplarza 1 Kor. Gniazdom 
Sokolim, Komitetom obchodowym i Towarzystwu Szkoły Lu­
dowej ndziela Towarzystwo „Sokół" przy większym odbiorze 
znacznego rabatu.

Zgłoszenia przyjm uje Towarzystwo Gimn. „Sokół" w Pod­
górzu.

N A D ESŁA N E.

Dwie panny
obziiajomione dokładnie z buchalteryą 
wedle metody amerykańskiej, korespon- 
dnjące biegle po polsku i niemiecku, ze 
znajomością stenografii potrzebne zaraz.

Zgłoszenia między 9—12 rano w Administracyi 
naszego pisma.

Fot. J . Jaworski, Zakopane. 
Majówka góralska: Grono uczestników „majówki" przed domem „Związku górali".

Morderstwo we Lwowie.
Mimo znacznego bezsprzecznie postępu cywiliza- 

cyi i kultury wśród ogółu ludności naszych miast, 
odurzają się jeszcze od czasu do czasu zbrodnie, 
świadczące o istnieniu wśród pewnych ster niskich 
^stynktów, o niewykorzenionem dotąd barbarzyń­
stwie, drzemiącem pod łuską pozornej kultury wiel­
komiejskiej.

Jedną z takich zbrodni, to dokonany w nocy 
* soboty na niedzielę we Lwowie mord na osobie 
r 1 letniego ślusarza Szymona Konieczkowskiego z Rzę- 
?y polskiej. W krytycznym dniu wieczór szedł Ko­
łaczkowski ze swym znajomym robotnikiem Gór- 
kiffl ul. Janowską ku Rzęśnie, gdy nagle, już za 

y p tk ą , napadli na nich trzej rzezimieszki, zuajomi 
« nbu, mianowicie murarz Pogorzelski, zawrodowy 
.odziej Pryjma i jakiś trzeci, na razie niewyśle- 

Górski zdołał umknąć, Konieczkowskiego zaś 
Huj- ow* trzei złoczyńcy i nożami na śmierć za-

PoC2T ,iauomioria niezwłocznie o zbrodni policya roz- 
K e dochodzenia j na podstawie opowiadań Gór-
Ho 3® zaaresztowała wnet dwu sprawców zbrodni, 

j^eim  zaś czyni poszukiwania.
V io 7 j  tyły motywy strasznego czynu, nie wia- 

• "daje się, iż w grę wchodziła tu zemsta.

G,osy publiczne.
U r o ^ t y 111- Publiczności umożliwić oglądanie wspa- 

Edwaró v '  ^ h b n e j  w Londruie, z okazyi pogrzebu 
Przedarł • ^y ro k ey a  „Cyrku Edison" postanowiła 

^.'zorw ca Wlen'a  jeszcze przez 4  dni tj. do niedzieli dnia

V 0> ,  k sk iJ .01 Prz®suwają się przed oczami widzów wszyscy 
kśttn ł z za « ' l*y£n>tarze, przybyli ze wszystkich stron

fi*0*1 londvń<fif-a° U na pogrzeb Króla Edwarda, oraz cały 
prni.pl '  m'liony ludzi, idących za konduktem.

J4tej j ]jnni®o składa się przeważnie ze zdjęć o treści"»>aaa si
humorystycznej.

^  G(|p0wiedzi Redakcyi.
ogro£*' ^°-dzień: Umieścimy w swoim czasie.

zagadek jeszcze z ubiegłego roku. 
Chmielów: N iektóre umieścimy.

('fj, P, Koropng: Rozwiązanie nade;nadeszło już

Radomyśl, H. Łapiński Tarnobrzeg, K. Rosenbaum Rozwadów, 
J . Eugelberg Dębica, K W ang Krosno, J, Nowacki Janów, M. 
Planbcka Kraków, F. Gebhardt Kraków, B. Szpilczyuska K ra­
ków, K. Grzymek Nowy Sącz, J . Badurkiewicz Jasio, W. Lc- 
chówna Kraków, A. Potocka Lwów, J  Lemański W arszawa, 
H. Orzechowski Łódź. S. Starowolski Lwów, W . Ostrowski 
Kraków, M. Cichocka Kraków. D Silnicki Lwów, R. Bajdziński 
Sanok, J . Stępień Gorbco, J . Gnzikowski Chrzanów, K. Baziak 
Lwów, S R atyński Jaworów , K. Krupiński Stanisławów, M. 
Landesberg Rzeszów, J. Liebermann Kraków, S. Silbermaun 
Kraków, K Gryziecki Czerniowce, M. Plazinska Jasio, S. Ro­
m ańska Lwów, R. Gromadzki Przemyśl, K. Łapiński Łódź, II. 
Galiński Płock, J . Kamocki Radom, M. Świrska Sanok, K. Sie-

Morderstwo we Lwowie: Szymon Konieczkowski.

locki Tarnopol, S. Macielińska Lwów, J . Konopnicki Mława, R. 
Baliński Rozwadów, Z. Czarkowski Horodenka, K. Armatys 
Jordanów, M. Gliński Sorocko. S. Serwatowski Odessa, E. Scholz 
Kraków, K. W erner Lwów, M Gruber Kraków, S. Dreziński 
W arszawa, J . Sokalski Czerniowce, B. Czechowicz Tymbark, 
W. Hojecki Sokal, J . Chrzanowski Budapeszt, M. Ciesielska 
Złoczów, H. Zerygiewioz Krosno, J. B lahut Żywiec, M. Klimek 
Janów, K. Łodziński Lwów, J. Szybulski Brody, H. Orliński 
Podwołoczyska, K. Kaim Kraków, W . Lewicka Czarna, S F a ­
liszewski Baligród, E  Bogdalska Koropnż, J . B adura Rożdzień, 
W. Nowacki Chmielów, K Fuchs Czeromchów.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał p. K. Łopatyński 
Brzozów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. ua koszta poleco­
nej przesyłki.

Szarada: Komety.

Szarada: P arosta tek .
Zagadka przysłowiowa: Jeden do Sasa, drugi do Lasa.

Szarada: Legumina.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 21.
Dobre rozwiązania nadesłali P p : O. Górkowa Chyrów, J. 

Żychoń Sandomierz, M. Kalinowska Łódź, K. Grychowski Opo­
czno, W. Ossowski Sanok, J. Biliński Tarnopol, M. Balicki .Tanów, 
K. Radomski Kraków, J. Boczarski Sambor, W. A ret Lwów, 
J . Biesiadecki Lwów, M Grońska Stanisławów, K. Jurkiewicz 
Jaworów, S. Liskowacki Grodno, W. Ostrowski Sandomierz, 
M. Sielecki Łódź, J . Barbacki Rzeszów, M. W yka Rzeszów, K. 
Zachara Sambor, K. Aleksandrowicz Jabłonów, R. Czyżyński 
Jasło, K. Sikorski Radłów, A. Pankowski Kraków, M. Kruwe- 
cka Rzeszów, K. Sambcki Bocbuia, J . Trzeciak Krosno, K. 
Łopatyński Brzozów, H. Cieplik Sandomierz, J . Widuchowski

pstwem doniesienia karnego, jakie poszkodowani 
jubilerzy wnieśli przeciw Oandidzie do sądu.

Rozpoczęto dochodzenia, których rezultatem było 
aresztowanie oskarżonej. Jak się pokazało, długi jej 
dochodzą do ośmiu milionów franków, sprawa je­
dnak, jak się zdaje, będzie umorzona, gdy tylko po­
kryte zostaną pretensye jubilerów, zbyt wiele bo­
wiem osób, zajmujących wybitne stanowiska poli­
tyczne, zamieszanych ma być w tę sprawę.
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Podejrzany osobnik.
_ W Sądzie krajowym karnym we Lwowie znaj­

duje się w areszcie śledczym pod zarzutem zbrodni

z § 96 u. k. (handel żywym towarem) Samuel A- 
vram Schapira, rzekomo rodem ze Salonik, lat 34, 
mojżeszowego wyzn., elektrotechnik z zawodu. Wedle 
jego zapodari — wychował się on w Roschon Lecionen 
(w Palestynie) — poczem nauczywszy się elektro­
techniki na okręcie angielskim, wyemigrował do Ant­

werpii względnie Brukseli, stamtąd udał się do Ber­
lina, poczem wrócił do Salonik, skąd znów wyjechał 
do Belgradu na posadę elektrotechnika. W ciągu 
swych podróży zawitał do Orsowy a stamtąd do półn. 
Węgier, a w lipcu 1908 zjawił się w Czerniowcach. 
Tamże zwróciła policya na Samuela Schapirę uwagę 
i uwięziono go pod zarzutem handlu żywym towarem. 
W marcu 1910 wypłynął Samuel Schapira w Droho­
byczu, gdzie usiłował nawiązać stosunki z Reginą 
Hassmann, rzekomo w celach małżeńskich.

Ponieważ zachodzi podejrzenie, że Samuel Scha­
pira uwijał się po Galieyi i werbował pod pozorem 
małżeństwa dziewczęta, by je następnie wywieść na 
Wschód, przeto załączając podobiznę obwinionego Sa­
muela Avrama Schapiry, uprasza c. k. Sąd P. T. Pu 
bliczność, aby na wypadek, gdyby ktokolwiek co do 
tożsamości osoby bchapiry lub też podejrzeń o handel 
żywym towarem miał pewne wiadomości, zechciał 
donieść o tem c. k. Sądowi kraj. karnemu, oddział
VIII. we Lwowie.

S i n g e r  C o .  T o w .  A k c .  M a s z y n  d o  s z y c i a
Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis a vis teatru .

4 ° / 0 P a ń s t w o w e  l o s y  C i s y  z  r .  1 8 8 0 .
2 ciągnienia rocznie. Każdy los wygrywa.

41 głównych wygranych
każda po 180.000 K.

Na spłaty miesięczne po Kor. 10 lub Rh. 4.

A u s t r .  3 ° ,o l o s y  k r e d . z i e m . z  r .  1 8 8 9
.'5 ciągu, rocznie Każdy los wygrywa. 136 glówn wygr.

po Kor. 100.000, 60.000 i 40 .000.
Na spłaty miesięczno po Kor. 9 lub Rb. 3'60.

4 0 0 - f r a n k .  t u r e c k i e  l o s y  p a ń s t w o w e
6 ciągu, rocznie. Każdy los wygrywa. 222 gł. wygr.

po 400.000 fr., 222 gł. uiygr. po 200.000 {r.
Na spłaty miesięczno po Kor. 8 lub Rb. 3 -20.

W ę g .  p a ń s t w , l o s y  p r e m . z  r .  1 8 7 0
2 ciągn. rocznie. Każdy los wygrywa. 11 gl. wygr.

po 240.000 K i 11 gł. wygr. po 2 0 0 .0 9 0  K.
Na spłaty miesięczne po k  16 lub Rb. 6'40, %  losu 

po K o lub Rb. 3 2 0 .
P rzy  zamówień, należy przysłać pierw szą ra tę . Prawo do 

wygi an ej ii ua śię w całości zaraz .

Kantor wymiany „ M e r k u r y "  Braci Eibenschiitz
K raków , R ynek gł. 1. 5.

Tutk i  do papierosów 
Bibułkę do papierosów

ABADIE
PARYŻ.

N O W Ó S C  G!
W  T U T K A C H  C Y G A R E T O W Y C H  POD N A 7 W Ą

„ T E M I  D A "
poleca znana ze s w y c h  w y r o b ó w  fabryka

RUDOLFA h e r l i c z k i  

W KRAKOWIE.

ulica Sławkowska L 3. —  Hotul Saski —  ic le lon  SIS. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład b ielizn y , kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży.

Perfum y, mydła i pudry
krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie.

M y d ł a  Ulolettes de łlice „K r. 810u 1 karton 3 sztuk Kor. 1*50.
MYDŁA p rzetłu szczon e M alinow sk iego .

Szczotk i, G rzebienie, L ustra  
i inne przybory to a le to w e

Wanny i miednice 
gnmowe.

Aparaty do upięk­
sza n ia  tw a rzy

Schampo-Tarofll
do mycia głowy 

to a le to w e  W * i pizeciw łupieżowi.

M aszynki do m asow ania ciała.
A paraty „Zaza" do npięfef*zaiiia twarzy.

Przybory t o a l e t o w e ! !
Rurki

do w ło s ó w

M aszynki
sp iry tu so w e

Gąbki

Rynek 37, Unia A-R.
polecają najtaniej

KULE i KRĘGLE
gnum 5a net urnz drzewa L i -

LA W N -TEN N IS ! RAKIETY, P|Łl< 

Siatki

p i k i
n o ż n e

Dostawki

PrzyjmuJBPrzybory do rybołówstwa
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M L E C Z A R N I E  I i  Dobrzyńskiej
Kraków, Sławkowska L. 1 2  nr. Telefonu 562. Plac WW. Świętych L. 9 i 10.
L E T N IA : Planty obok biskupiego pałacu.

Baczność m iłośnicy psów

Tanie kupno okazyjne!
B ernardyn  (samiec) 11-mies. 
długowłosy okaz, biały z o- 
gnist.emi płatkami, ciemną 
maską, czy stt, posłuszny K 
1(50 Doga, pies roczny prę- 
gowiity, elegancki K 120. 

kpzuruK puiłi 1 S-mies. K 00. 
Małtcs. pincz, śnieżno-biały, 
3 mies. K 90. Pies policyjny 
(niemiecki pies pasterski) 
1-ro.czny K 100 J io \e r  11- 
to W  K 100.' Głóllie żółty 
1-roczny Iv 90. Jam nik cza- 
hio-żółty, roczny K 60. Psy 
•nyśliwskie od K 8 0 —300. 
Młode bernard} po K 90 do­
starcza pod gw arancyą za 
Ip c z y s tą  raśc i zdrowie 
'łontrala ch ow u  p só w
, J 3arry  & $)iana“ 

Roslrze koło P rag i-C zech y .

■'jfcnciszek Niewezyk
O horążozyzna 1. 7.

Pierwsza 
krajowa 
fabryka in­
strum entów 
smyczków, 
i dętych. 
Odznaczona 

na wystawach 
. . światowych

K i IwyiBzeml nagrodami. u‘6cMf, 8w°je - wyroby po naj- 
**• cenach. Cenniki franco.

Prospektu darmo.

Telefon 4236.
Telegram y: 

Brikettid Wiedeń.

Na wystawę w domach 
mieszkalnych jest z po­
wodu bezpieczeństwa 
rządowo pozwolone !

Dla oświetlenia zakładów 
wszelkiego rodzaju od 1 do 30 

płomieni najmilszego i najodpo­
wiedniejszego systemu.

ylączna sprzedaż: w  K r a k o w ie :  Tuż. Leonard Nitsch i Sp. 
biuro techniczne ul. Kolejowa 18. w P rz e m y ś lu :  Michał 
Krauz, biuro techniczne uh Aniisza 2. we L w o w i e :  
M. lłaekel, l*asaż Mikohisza.

D z id a  p olecen ia  g o d n e !

Mieriszewskl: Kwiaty w pokoju
ich w ybór, sposób pielęgnow ania opr. 2  kor.
kieso: Wskazówki światowe

(savoire-vive) oprawne kor. 1/60.
Powinszowania wierszem i prozą

w iersze  do im ienn ików .
Toa*ta w e se ln e  i przygodne. Cena 70  hal., w  opr. 1 kor.

Za nadesłaniem powyższOj kwoty za przekazem pouztowym, z dołą­
czeniem 20 lud na fnm katnrę w ysyła

I
K S U J t l A l t ^ l A  J f A K Ł A D O W A

Fabiana Himmelblaua w Krakowie
u l . ś w .  T o m a s z a  L .  1 6 ,  ( r ó g  u l . F l o r y a ń s k i e j )

Do Dmeryki
>
i

Linią gunard
Cena przeprawy okrętem 1 8 0  Koron. —  Uważajcie na lir. 9 9 .

Odjazd z portu w  T r y e ń c .I e :  Carpathia: 7 czerwca 1910, 
Pannon ia :  d. 2t czerwea 1910, U l to n ia :  d. 5 lipea 1910.

Z  Ł l w e r p o l u :  Lusitania: (największy i najwspanialszy paro­
wiec świata) dnia 18,6 1910. M a u r y ta n ia :  dnia 11 G 1910.

U znane jako najlepsze
Specjalności gumowe!
Nowość I 

lepszyl
,OLLA“ z marką gwarancyjnąI Wyrób naj- 

Za tuzin Kor. 2 ł—, 3‘—, 4 ł—, 5 '—, 6-—.

G um a r e fo r m  d la  P a n ó w :
Z a  sz tukę  Kor.  2. S ta le  do użyc ie  I

4  in te resu jąoe w z o r y  za K o r .  1*—  (w markach). 
Broszura z illustr. cennikiem darmo.

"W zamknięte] kopercie za przesianiem marki 20 hal.
N. S. H e rz o g , W ie n  17/3, H e r n a l z e r t t r a s t e  79.

H ssasErs!

3$  KRAKOWSKA FABRYKA 7*1
S ZC ZO TE K  i PENDZLfi

ZW IE R Z Y N IE C , przy KRAKOW IE.

W y r a b i a  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

szczotki 
i pendzleZnak tu bryozny

l>o Ź ról.-Folskiego i R osyi 
m ów ien ia  przyjmuje.

ET Rzadka 13
Ti wu.i spalona fabryka powierzyła nn do sprzedaży 
cały skłiid uratow anego towaru, wspaniałych Ciężkich

flalnełowych koców na łóżka
0 najmodniejszych łwr.oriicb i barwach. K oi* noszą 
całkiem nieznaczne plamy od wody i dostarczam  jo 
za pobraniem 4 sztuk dobrych obi ąbionych koców 
gospodarskich za Kor. 10, 3 lepsze, żółto lid) w kratę  
flanelowe koce ża Iv ()•—, i 2 wspaniałe bardzo do­

bre koco flanelowe za K 9 '- -.
Te koce nadają się do każdego gospodarstwa, są 
190 nu , długie, a 135 cm. szerokie, bardzo ciepli
1 dolna zarówno do p rzyknw onią  się, jak i okry­

cia łó,źek.
Nfcdt-6 mani liirdzo wielki zapas, cudownie pięknych, 
w ybieranych resztek modny cli m ateryi od JO -35  
motrów długość resztek 4 —10 metrów po K l .T —.

Roman Petr, Dei?a°ge?brik
Z a c h ó d  (C seecliy) 1 . 43

Sanatoryum Wildbad
u z d r o w i s k o  w T o b e l b a d ,  S t y r y a
kuracye fiz . dyetetyczne, źródłr. gorące

Profesor Dr. v o n  Dliring
b, profesor unieersyteiu w Kieł,

dotychczasowy kierownik sanato­
ryum Lahmanna.

Objaśnień udziela:

Naczelny lekarz Dr. Schwerdtner
w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 

ul. Weihburg 4.
Kuracye letnie i zim ow e

Ceny b ezw zg lęd n ie  jed n o lite  jak  w  sa n a ­
to ry jn i L ahm anna. □

P ł y t y  d o  g r a m o f o n ó w !
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po 
kor. 3 '— i wyżej, 10 sztuk kor. 27'50.

G r a m o f o n y  o d  K o r .  2 5 ’ —
PO LE C A

M. Hackel, fabryka gramofonów
Ł w ń w . P a sa ż  J llk o lu so h a  4 .

Spis p ły t franko. — Najkorzystniejsza za­
m iana starych  płyt.

Mydlozmleka liliowego z konikiem drewmaip

TAPETYH MATERYE B DYWANY
Od

H^,vł*ańszych 'd o zn a j w y k w in t-  
j«-J® ych  na śc ia n y  i sufity

m eb low e, w e łn ia n e , d yw an ow o , 
śc ia n y  i su fity  | jed w a b n e na każdą cenę

P o leca  W. A D A M S K I ,  WE LWOWIE.

do sypialń , jadalń , sa lo n ó w  w e  
w szy stk ich  sty la ch  i kolorach

Cennik i i w z o ry

i;upełna w ysprzedaż ss*j
w ysy ła m  op ła tn ie

o r y g i n a ł
wnysUugk ©%Afidln cnAchodiąoyofc lią lAC*nic*joh mjdsj ^  « miska liliowego
w y tw m a  delikatną, miękką skórą I caystą pleś bet piegów. 
Kocio* sprzedał da miliony u t u k !  Codsieft pisma asnaniA! 
3 nopody państwows i  10 l lotych i srebrnych medali! 

Uwala# dokładnie na nazwą 1 znak ochronny; Steckenplerdbsaak.poflOktl. w spiskach, składaeb spiecinych, perfotnsryjl odnołnyebk*®dl
Je d y n i Fabrykanci B e rg m a n n  & C a T e ts c h e n  a/t.iDresilenuZuiiini

cen w ła sn eg o  kosztu zostaną:

burzenia domu 
11 ^ o ld w assera  w E S . w tl S ro d zk ie j 58

Zegary pendulowe 
Budziki

i wszelkie wyroby z:

Fierścionki 
Łańcuszki 
Kolczyki

Papierośnice
Broszki
Branzoletki

ote i srebrne — oraz wyroby z chińskiego srebra.

p f "  W yłączną sprzedaż oryginalnych = —-----

Gorsetów Paryskich” M a r y i PRAUSSśw ia to w e j m arki 
w  rozm aitych  najn ow ­
szych  fason ach  ,  _ ^

p oleca  M agazyn W KrakOWlC, JtiyiieK gl. 1. i .
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego w Krakowie: 9

poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
= = = = =  strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Sprzedaż materyałów na metry. W Ł A S N A  PRACOWNI A<

F r y d e r y k  M a u z e n s .

f
10

— Zapłacę, ile będzie potrzeba — przerwał wy 
niosłym tonem przybysz — lecz pragnę, by mi usłu­
żył ten, kogo ja ojicę!

Służący usunęli się. Bagotier schwycił z tryum­
fem kufer i poszedł za swoim protektorem, który 
wszedł już do biura hotelowego.

— Chcę dostać apartament — rzekł.
Obecny w biurze zarządzający hotelem zerwał 

się ze swego fotelu na przyjęcie tak ważnego go­
ścia.

— Dobrze, proszę pana — odrzekł, kłaniając się 
z uszanowaniem.

— Czy ten, który zajmował ostatnio angielski 
następca tronu, jest wolny?

— Niestety, nie... Zamieszkał w nim od wczo­
raj ten właśnie pan...

Zarządzający wskazał na Joego Smitha, który 
w chwili tej przechodził przez westibul. Ameryka­
nin powracał z ulicy Amsterdamskiej.

— Ach! To nieprzyjemne! — rzekł gość.
— Mamy inny, z którego król serbski był bar­

dzo zadowolony...
Gość skrzywił twarz w lekceważący grymas.
— Wreszcie niech będzie i ten! — zgodził się.— 

Proszę zapisać w księdzę pana Karola Turnera, 
przemysłowca z Melbourne!

W chwilę potem bogaty cudzoziemiec znajdo­
wał się już w królewskim apartamencie.

— Proszę wyjść 1 rozkazał służącym, którzy mu 
towarzyszyli. — A ty, mój przyjacielu, pozostań!

Te ostatnie słowa skierowane były do bagotiera, 
który ustawiał kufer.

Służący wyszli.
— I cóż, mój stary Petard — przemówił po­

dróżny odmiennym już głosem i najczystszym pa­
ryskim akcentem — ciągle jesteś bez grosza?

Wielkie, niebieskie oczy tragarza zaokrągliły się, 
a muskularne jego ręce opadły bezwładnie wzdłuż 
ciała.

— Panajon?... — szepnął. — To niemożliwe! -.
— Tak, tak, mój drogi, to ja!
— To ci dopiero!... To ci dopiero!... — powta­

rzał zdumiony herkulesowy bagotier.
— Nie poznałeś mnie?
— Jakże miałem poznać! Wyrosłeś przynajmniej 

na pół łokcia...
— Oh! Tyle to nie! Włożyłem tylko do trze­

wików po talii kart!
— A postarzałeś się o dziesięć lat... gdym cię wi­

dział ostatni raz przed dziesięciu miesiącami...
— Ach! to jest rzecz, która mnie smuci... Ża­

łuję mej pięknej młodości.
Panajon rozpinał swe futro. Bagotier, który za­

czął się już oswajać z tą niespodzianką, zerknął na 
futro i kiwnął z zachwytem głową.

— Ciągle jesteś szczurem hotelowym? — za­
pytał.

— Nie... Zawód ten już nic nie wart... Za dużo 
miałem konkurentów... A przytem ja jestem artystą 
i kradzież tem więcej mi się uśmiecha i wabi, ira 
mniej jest banalną... Wynalazłem w ostatnich cza­
sach nowy, niezwykły sposób... Teraz właśnie przy­
stąpiłem do działania... Wiedz o tem, mój stary, że 
masz dzisiaj przed sobą bogacza, Karola Turnera, 
fabrykanta czekolady z Melbourne!

— Melbourne? Jest to niewielkie miasteczko 
w okolicach Bordeaux?

— Mieszasz je z Libourne,
— Naprawdę?
— Tak, mój drogi, tak... Pogadajmy jednak tro­

chę o tobie... Go się z tobą dzieje?
— Nic! Widzisz dobrze sam.
— Jesteś bagotierem... Winszuję ci... — mówił 

Panajon.
— Cóż chcesz! Nieraz trzeba czekać do północy, 

do pierwszej godziny, albo i dłużej, zanim powie­
dzie się jaka drobnostka... Nędzny los! — żalił się 
Petard.

— I mało zyskowny — roześmiał się Panajon— 
zwłaszcza, gdy działa kto tak naiwnie, jak ty... Nie 
potrafisz jeszcze nic innego, jak napadać na rogu 
ulicy?

Niestety!
— Dzikus jesteś! Mało dystyngowany!
— Od dłuższego też już czasu nie obrobiłem 

nikogo... Wolę teraz położyć się wcześniej, a po­
pracować trochę popołudniu... Sprzedaję karty po­
cztowe... otwieram drzwiczki do powozów... noszę 
bagaże...

— Zadziwia mnie właśnie to ostatnie zajęcie... 
Znając twe lenistwo, nie przypuszczałem, że możesz 
wziąć się do tego...

— Kilka dziesiątków kilo, to dla mnie taki dro­
biazg .. A zresztą ja wybieram dla siebie dorożki, 
a pozostawiam innym te, które za prędko jadą, albo 
za wiele mają bagażów.

Panajon rozmyślał.
— Wiesz, przychodzi mi myśl... — rzekł. — 

Słuchaj... Koniec końców jesteś w nędzy...
— W najgłębszej!
— To mi przykro... Naprawdę... Gdy przed 

trzema laty uciekaliśmy razem z więzienia w Mar­
sylii, gdzieśmy się poznali, wróciłeś się z powro­
tem, choć byłeś już bezpieczny, by wyrwać mnie 
z rąk patrolu nocnego, który mnie schwytał... Ta­
kich usług nie zapomina się nigdy... Oprócz tego 
byłoby mi bardzo na rękę, gdybym miał przy sobie 
pewnego, oddanego sobie przyjaciela o wielkiej sile 
i ślepem posłuszeństwie... Chcesz być jednem sło­
wem moim służącym?

— Ma się rozumieć! — zawołał w uniesieniu 
radości bagotier.

— Prawie nic do roboty, a dosyć do jedzenia 
i picia...

— Doskonale! To właśnie podoba mi się naj­
więcej! Po łóżku najbardziej lubię stół! Ach! Pa­
najon!

Herkules tarł z zachwytu kułakami swe wielkie 
jak kalafiory oczy.

— Nie będzie ci przykrem mówić do mnie nie 
w drugiej osobie, zwłaszcza gdy nie będziemy sarni?

— Jeżeli zechcesz, mogę ci mówić i w dziesią­
tej osobie.

— Bardzo dobrze! Sprawimy ci dzisiaj bły­
szczącą liberyę i wieczorem zajmiesz miejsce koło 
szofera na samochodzie, którym udam się na ulicę 
Ampere...

— Go ty tam będziesz robił?
— Będę odbywał swój pierwszy występ w wiel­

kim świecie.

VII.

Była dziesiąta godzina wieczorem. Pani de La­
gunan i Kamilla oglądały, czy wszystko już przy­
gotowane jest do małego przyjęcia, na jakie Ma­
ksym Duret zapraszał rano Juliana Maixenta. Baron 
wyszedł ze swego pokoju, w którym się ubierał 
i przeszedł do salonu.

— Ach! ach! — zawołał, mijając sąsiedni po­
kój — mój gabinet do pracy zamieniłyście na salon
gry-

Ostatnie słowa wypowiedział bardzo poważnym 
tonem, nie spostrzegając nawet, jak niezmiernie 
śmiesznie brzmiały one w jego ustach.

Dobrze zbudowany, nerwowy, o czerwonej twa­
rzy. opalonej na powietrzu, podczas zajmowania się 
różnymi sportami, o jasnym, kręconym wąsie, z mo-

noklem w oku, Raul de Lagunan był pięknym męż­
czyzną. Inteligencya jednak jego nie bardzo była 
rozwinięta. Nigdy nie zaglądał do żadnej książki. 
Pisywał tylko depesze pneumatyczne stylem tele­
graficznym i w sposób umyślnie nieczytelny, gdy, 
co mu się dość często trafiało, nie był pewny orto­
grafii jakiegoś słowa.

Rozległ się dzwonek przy drzwiach od ulicy. 
Był to Maurycy de Terrade. Główny inżynier fa­
bryki Cartelegne’a nigdy nie spóźniał się z przy­
byciem do państwa de Lagunan. Kochał Kamillę. 
Uczucie to datowało się więcej niż od roku, lecz 
nikt się go nie domyślał. Nie tylko ustawiczne zaj­
mowanie się zagadnieniami z mechaniki, nadawały 
młodemu uczonemu tak skupiony wyraz twarzy, nie 
tylko długie czuwania w gabinecie nad pracą, za­
czerwieniały mu oczy. Przyczyną tego były także 
często łzy i miłość.

Biedny inżynier sądził, że panna de Lagunan 
zakochana jest w Piotrze, który przedstawiał zre­
sztą dla niej doskonałą partyę. Okazywał też dla 
młodej panny, najzupełniejszą, choć w gruncie rze­
czy tylko pozorną, obojętność. A ponieważ nie wie- 
dziano także, by utrzymywał jakie stosunki z we- 
sołemi kobietami, lub robił jakie małżeńskie projekty, 
uchodził więc za zupełnie nieczułego.

— Serce jego nigdy żywiej nie bije... — ma­
wiano o nim. — Żyje tylko umysłem... Poza wspa­
niałymi motorami, które wynalazł i które ulepsza 
bez przerwy, nic na świecie dla niego nie istnieje...

Maurycy po wejściu poszedł powitać panią de 
Lagunan i jej córkę. W tej chwili jednak zaczął 
rozmawiać z nim baron, który pragnął dowiedzieć 
się szczegółów o samochodzie, jaki inżynier budo­
wał na wielkie wyścigi. Stojąc przed baronem, mU' 
siał być zwrócony plecami do pań. Rozmawiając je- 
dnak, słuchał, co mówią za nim i gdy się Kamili9 
odzywała, wstrząsało nim jakieś bolesne a zarazę*® 
i rozkoszne drżenie.

Dzwonek zabrzmiał znowu. Przyjechał Piotr * ;:l 
telegue. Pani de Lagunan, która poznawała po sp®' 
sobie dzwonienia, króla stu dwudziestu koni, wys?i 1 
na jego spotkanie i zatrzymała go w westibulu.

Teraz dopiero po raz pierwszy miała się 
kać baronowa ze swym przyszłym zięciem, od eh  ̂
tej dramatyczne | sceny, towarzyszącej czytani® 
stów Karola Turnera. Z powagą i godnością P°^ny 
mu na powitanie rękę. Z początku zrobił bezW g a. 
ruch w tył, zaraz jednak naprawił swój ł ^  jgtyin 
ronowa przeciągnęła uścisk dłoni i rzekła przeĴ  
głosem: mój

— Nie będę ci robiła żadnych wyrzutów ̂  Dj0 
drogi Piotrze... Sam zapewne domyślasz »ę> teDtt, 
z wielkiem zadowoleniem dowiedziałam j®*
iż kochasz nauczycielkę swej narzeczonej.- jedn»k 
dnak nie jest panem swego serca... Glówj?jj zajroo- 
rzeczą, która winna mnie w obecnej cbw p ^ o is- 
wać, jest przypuszczalna niewinność Pa? S 0ść, jes 
Myśl, że mogliśmy popełnić niesprawie® na
dla muie nie do zniesienia... Pozostawmy^w0jerue 
później, ty swoje obawy, ja moje ni
i szukajmy razem prawdy! -iłkieni mlo^J

— Dziękuję pani! — rzekł z wy . a j  
człowiek. . *e będzie®?

Przyrzekł Lewisowi Jacksonowi, jjusifdU
sobą panował. Dotrzymywał też sio N**P
dnak przeprowadzać z sobą straszną scbwyc*ć v t0 
dało go jakieś szalone pragnienie, J  oCZy : ^
cyę za ręce i krzyknąć jej Pr 0 °.t/,niskie*® 
pani pisałaś listy podpisywane ' ^
Turnera?“ można snoj*

Tę wewnętrzną jego walkę njepewn0!n 
dnąć po lekkim pocie na czol 
rżeniu.

Baronowa mówiła dalej. jeC|iali Pr?v  DoWr0'
— Państwo Cartelegue w y g  0 swoW* P 

do Włoch.,. Czy zawiadomiłeś
cie ?
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I  —  T a k ,  p r o s z ę  p a n i ,  d z i s i a j  r a n o .  N i e  p o d a ł e m  
i f l K  j e d n a k  p o w o d ó w  t e g o  p o w r o t u . . .
, P —  K a m i l l a  n i e  w i e  z u p e ł n i e ,  d l a c z e g o  o d p r a w i -  
J ł a m  j e j  n a u c z y c i e l k ę . . .  A b s o l u t n i e  n i c z e g o  s ię  n i e  

d o m y ś l a . . .  M o ż e s z  w i ę c  z  n i ą  b y ć  t a k ,  j a k  p r z e d ­
t e m . . .  J e ż e l i  s t w i e r d z i m y ,  ż e  p a n n a  D u b o i s  s t a ł a  s ię  
o f i a r ą  i n t r y g i  i b y ł a  g o d n ą  c i e b i e , s a m a  w y ­
z n a m  c a łą  p r a w d ę  m e m u  b i e d n e m u  d z i e c k u  i p o ­
w i e m  m u ,  b y  s t a r a ł o  s ię  z a p o m n i e ć  o  t o b i e . . .  L e c z  
j e ż e l i  m y ś m y  s ię  n i e  o m y l i l i ,  j e ż e l i  t a  m ł o d a  d z i e  
w c z y n a  n i e  z a s ł u g u j e  n a  n i c  i n n e g o ,  j a k  t y l k o  n a  
t w ą  w z g a r d ę ,  w t e d y ,  m ó j  d r o g i  P i o t r z e ,  w r ó c i s z  d o  
s w e j  p r z y j a c i ó ł k i  m ł o d o ś c i , k t ó r e j  u c z u c i e  b ę d z i e  d l a  
c i e b ie  p o c i e c h ą .. .

J a k i ś  p o w ó z  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  p a ł a c y k i e m  
i  z n o w u  r o z l e g ł  s ię  d ź w i ę k  d z w o n k a .

—  T y m c z a s e m  —  z a k o ń c z y ł a  b a r o n o w a  —  m u ­
s z ę  z a j ą ć  s w e  m i e j s c e  p a n i  d o m u .

M ł o d y  c z ł o w i e k  w s z e d ł  z a  m ą  d o  s a l o n u .  T u ż  
p r a w i e  z a  n i m i  u k a z a ł  s ię  w y s o k i ,  d o b r z e  z b u d o ­
w a n y  m ę ż c z y z n a ,  o  w y g o l o n e j  t w a r z y  i  o s t r y m  w y ­
r a z i e  o c z u .  U b r a n i e  j e g o  o h y d n i e  s k r o j o n e ,  z r o b i o n e  
b y ł o  z  g r u b e g o ,  o r d y n a r n e g o  m a t e r j a ł u ,  k o ł n i e r z y k ,  
ź l e  p r z y p i ę t y  d o  k o s z u l i ,  z a  d u ż y  b y ł  n a  j e g o  
s z y j ę ,  k r a w a t  j e g o  b y ł  w  j a k i e ś  ż ó ł t e  k r o p k i ,  g r u b e  
t r z e w i k i  ś w i e c i ł y  s ię  o d  c z e r n i d ł a ,  b i a ł e  z a ś  r ę k a ­
w i c z k i  z d r a d z a ł y  t a n d e t n ą  r o b o t ę .

B a r o n o w a  p r z e d s t a w i ł a  g o  m ę ż o w i  i  c ó r c e :
—  P a n  J u l i a n  M a i x e n t ,  k u z y n  n a s z e g o  p r z y j a ­

c i e l a , p a n a  W i k t o r a  C a r t e l e g u e ’ a . . .  P a n  p r z e b y ł  d w a ­
d z i e ś c i a  l a t  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h !

P i o t r  u ś c i s n ą ł  r ę k ę  w u j a  i  d a l e j  p r o w a d z i ł  z a ­
c z ę t ą  r o z m o w ę  z  K a m i l l ą .

—  L e c z  c o  s ię  r z e c z y w i ś c i e  s t a ł o ?  —  p y t a ł a  
p ó ł g ł o s e m . —  W t e d y  r a n o ,  z a n i m  j a  w s t a ł a m ,  L u ­
d w i k a  j u ż  o d e s z ł a . . .  M a m a  n i e  c h c i a ł a  m i  p o d a ć  p o ­
w o d ó w  t e g o  n i e s p o d z i e w a n e g o  j e j  o d j a z d u . . .  N a s t ę ­
p n e g o  d n i a  t y  z n o w u  z n i k n ą ł e ś ,  o d j e ż d ż a j ą c  d o  A m e ­
r y k i  b e z  p o ż e g n a n i a  s ię  n a w e t  z e  m n ą . . .  N i k t  n i e  
o d p o w i a d a ł  m i  n a  m e  p y t a n i a . . .  O d  d w ó c h  t y g o d n i  
ż y j ę  w  c i ą g ł y m  n i e p o k o j u . . .

Z a m i l k ł a ,  C z e k a ł a ,  b y  P i o t r  w y t ł ó m a c z y ł  j e j  t e  
t a j e m n i c e .

—  P o w i e m  c i t y l e  t y l k o  —  o d r z e k ł  z  w a h a ­
n i e m  m ł o d y  c z ł o w i e k  —  ż e  p a n i  d e  L a g u n a n  z n a ­
l a z ł a  p a k i e t  l i s t ó w  m i ł o s n y c h ,  a d r e s o w a n y c h  p o s t e -  
r e s t a n t e  d o  L u d w i k i . . .

—  O c h !  n i e r o z t r o p n a !  K o r e s p o n d e n c y a s e k r e t n a ! . .  
R o z u m i e m  t e r a z ,  ż e  m a m a  p o  z n a l e z i e n i u  j e j . . .

—  L i s t y  t e  n i e  p o c h o d z i ł y  o d e  m n i e !  —  p r z e ­
r w a ł  m ł o d y  c z ł o w i e k .

—  J a k t o ? . . .  N i e  o d  c i e b i e ? . . .  O d  k o g o ? . . .
—  M n i e j s z a  z  t e m ! . . .  C h o d z i  o  t o ,  ż e  n i e  t y l k o  

t w a  m a t k a  o k a z a ł a  o b u r z e n i e . . .  J a  u c z y n i ł e m  t o  
s a m o . . .

K a m i l l a  p o b l a d ł a  i s ł u c h a ł a  z e  z d u m i e n i e m . P i o t r ,  
c i ą g n ą ł  d a l e j :

—  S p r a w i ł o  m i  t o  t a k i  b ó l ,  i ż  w y j e c h a ł e m  b e z  
z a m i a r u  p o w r o t u .  W r ó c i ł e m  j e d n a k . . .  g d y ż . . .

M ł o d y  c z ł o w i e k  z a w a h a ł  s ię  z n o w u .
—  G d y ż  —  m ó w i ł  d a l e j  n i e p e w n y m  g ł o s e m  —  

n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  p o d a ł y  m i  m y ś l .  ż e . . .

P r z e r w a ł  n a  c h w i l ę ,  p o t e m  d o k o ń c z y ł :
—  W y t ł ó m a c z ę  c i t o  p ó ź n i e j . . .  P r o s z ę  c ię  j e ­

d n a k  b a r d z o ,  n a  r a z i e  n i e  p y t a j  s ię  m n i e  o  n i c . . .
P i o t r o w i  p r z y k r o  b y ł o  n a d z w y c z a j  t ł ó m a c z y ć  

w s z y s t k o ,  k o c h a ł  b o w i e m  b a r d z o  s w ą  p r z y j a c i ó ł k ę  
z  d z i e c i ę c y c h  l a t .

—  I  p o m y ś l e ć  t y l k o  —  r o z w a ż a ł  —  ż e  je j  
m a t k a  i  je j w u j  s ą  p r a w d o p o d o b n i e  s p r a w c a m i  t a k  
o h y d n e j  m o r a l n e j  z b r o d n i ,  o  k t ó r e j  s a m a  m y ś l  j u ż b y  
j ą  p r z e r a z i ł a ! . . .  B i e d n e ,  b i e d n e  d z i e c k o ! . . .

Z  d r u g i e g o  r o g u  s a l o n u  p r z y g l ą d a ł  s ię  im  M a u ­
r y c y .  N i e  w i d z ą c  ic h  t w a r z y ,  z w r ó c o n y c h  w  p r z e ­
c i w n ą  s t r o n ę , w y o b r a ż a ł  s o b i e , ż e  o b o j e  s ię  u ś m i e ­
c h a j ą .

—  S ą  s z c z ę ś l i w i . . .  —  m ó w i ł  d o  s i e b i e . —  T e m  
l e p i e j . . .  P i o t r  j e s t  n a j b l i ż s z y m  m y m  p r z y j a c i e l e m . . .  
O n a . . .  c h o d z i  m i  p r z e d e w s z y s t k i e m  o  j e j  s z c z ę ś c i e . . .  
M u s z ę  w i ę c  i ja  c z u ć  s ię  s z c z ę ś l i w y m  i  u ś m i e c h a ć  
s i ę , j a k  o n i . . .

O p a n o w a ł  g o  j e d n a k  b e z m i e r n y  s m u t e k .
—  A c h !  O t o  i p r e z e s !  —  r z e k ł  k t o ś .
W c h o d z i ł  M a k s y m  D u r e t
F i l a n t r o p  ś c i s k a ł  w y c i ą g a j ą c e  s ię  k u  n i e m u  r ę c e  

i  z a p y t a ł :
—  P a n a  T u r n e r a  j e s z c z e  n i e m a ?
—  N i e  —  o d p o w i e d z i a ł a  b a r o n o w a .

(Ciąg dalszy nastąpi)

bieliznę lnianą,
=  c h u s te c z k i i ręczn ik i. =

Rynek główny 
L. 2 0  

(róg Brackiej)

■ Kraików, P la c  S zczep ań sk i Ł .  3 (dom w łasny).
Z a k ł a d  p o g rze b o w y  „C o n c o rd ia 41 Jana Wolnego

Telefon 331.

^MOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN. 
^  jeneralny zastępca dla Salicyl, Bukowiny I kląska KRAKÓW

JÓZEF WEKSLER wlV,!
W(łj bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi-IYl - "  o.TUa II .:  t

prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem

Poi!' 2033/ll.

|t ■ - -  -  -
Oblany mimo, że istnieje wiele naśladow nictw pod różneini mianamiK

Obliczu ^ ofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 
b  % >fon°-kupiwszy raz' bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- 
§1 °ryg- Qr Jedynie doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej znajomym,
\  G; m°fon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wy raźnie i przyjemnie,

> l z iw z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły,
- w najn,- ^ *’-v z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 
aWdz;,? 'Inszym wyborze pierwszorzodnycłi artystów w śwt-ecie,

81..........................................piszącym aniołkiem nio charczą i można na bieli i 1000

T'Jvy j 0n<'ertoivy i lO płyt kosztuje kor. 60*—,
P r z e r ó b k i  z patefonów na gramofony we własuym 

warsztacie policzą się jak najtaniej. 
ałl*logi wysyłam darmo i opłatnie. ©-----—

r l a 1
często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pie­
rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
źródła nabycia. Właśnie przy zakupnie pierza trze­
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu­

taj pierwszorzędnej sławy P -* i handlowy

S. Benisch, Deschenitz
Nr. 757 Czechy.

9

którego nsilnem staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 

kupującego najzupełniej zadowolnić.

m a *

w i l i i
leży

nabyty w  moim

Atelier*55
w którym najo­

kazalsze

MODELE
bądźto na miarę, 
bądź też gotowe, 

w wielkim wyborze po ce­
nach najniższych znalosć 

można.
Gorsety na miarę wyko­
nywa się dokłanie podług 

budowy ciała. 
Pięknie illustrowane cen­
niki wysyła się darmo i o- 

płatnie.

ip ecy a liita
gorsetów

Filio
81

' i - Ą l f
Kraków,
ul. Mzta 4.

Lwów, Jagiellońska I. 7.

i
v̂ r acya  t e a t r a l n a

ąl* o J i K W iECIŃSKIEGO =
prasy ni. Szpitalnej Ł. 19

Obiady =  l Hd tli pi I Kir. jfi'
Zborny punkt d la  przejezdnych .

Iiutirl
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Zagadki do nagrody.
Łam igłów ka.

Ułożyła M. Sulima, Skawina.
Podane wyrazy uzupełnić w ten sposób, aby głoski, wsta­

wione w miejsce kresek, utworzyły imię i nazwisko współcze­
snej poetki.

S zarada  fan ta s ty czn a . 
Ułożyła M. Sulima, Skawina.
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Pierwsze i drugie, toń świetlna, przejrzysta, 
Przez którą zajrzysz, aż w głąb ludzkiej duszy, 
Jak błękit nieba modra bywa czysta!
Tylko się czasem coś w głębiach poruszy,
I jakby słonko zaszło poza chmury,
Taki tam nagle cień ujrzysz ponury.
Trzecie i czwarte, gdy twoje wybrane 
To radbyś patrzył w nie przez całe życie 
Śnisz tylko o nich, we duie tęsknisz skrycie, 
Takie ci miłe, takie ukochaue!
Całość, gdy piękna, a w ziemi rodzinnej,
To już me szukaj, am pragnij innej,
Bo choć świat cały objedziesz dokoła, 
Wspomnienie tamtej do ojczyzny woła!
Jedno tu słowo, a tyle pomieści,
Pragnień tęsknoty, szczęścia i boleści,
Z mego snuć można treść całego życia 
A tak je łatwo wydobyć z ukrycia.

Szarada.
Ułożyła M, Sulima, Skawina.

Pierwsze i trzecie, to imię kobiety 
Nieco zdrobniałe, a także, niestety 
To samo słowo, lecz w innem znaczeniu 
Będzie nawyczką nie do nuleczenia, 
Całość jest trochę podobą złudzeniu 
I nam, do rymu, da w y ra z ....................!

R E B U S .

A rytm ograf.
Ułożył Prenumerator z Bochni.

Pierwsze i szóste głoski od góry 
Dadzą dwu mężów różnej natury , 
Jeden poeta, drugi dygnitarz,

Krzyż m aglezny.
Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Z podanych poniżej liter utworzyć trzy wyrazy, rówuo- 
brzmiące w kierunku pionowym i poziomym.

a a a

a c c

e f h h i i

k 1 1 m m n

o o o  o o o

P P r
r r  r

A nazwisk obu wnet się doczytasz,
Bo zmarły w żywym ma dzisiaj wroga, 
I ihoć pierwszego wielkie zasługi,
Nie chce w Krakowie widzieć go drugi.

10 0 8 7 11 15

9 11 7 G 5 11

8 4 11 3 8 4

7 0 3 8 9 2

11 1 6 8 n 12

5 11 4 13 14 1

15 16 11 3 15 11

G 17 13 11 6 !)

Znaczenie wyrazów: 1. Człowiek, lizycznie słabo rozwi­
nięty. 2. Alkaloid, służący jako lekarstwo. 3. Jeden z synów 
Pryama.

Znaczenie w yrazów : 1. Narodowość. 2. Inaczej wysypisko 
piasku. 3. Inaczej mówca, 4. Wódz litewski. 5 Istoty nadziem­
skie. (i. @pera. 7. Mieszkanie dla więzionych z domu ptasz­
ków. 8. Powiat lub miasto w Bessarabn.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Kedakcya do rozlosowania Bogdana Ja,\y — Roni- 
k ie ra : P rom ienna toń. Powieść obyczajowo współczesna.

W  K R A K O W IE  
U L . Z A C IS Z E  L . 5
(W PO BLIŻU  DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i Il-GIEM PIĘ T R ZE

OD 2 KOR. i WYŻEJ.

| |  NA ŻĄDANIE: ||
O B IA D Y , K A W A , H E R B A T A .

Bracia Pathe w Paryżu tow- ak°yj-z kap- 5,000.000 r*

mm: s. M i ń s k i  i I .  Berger, Krakdw, nl. Szewska 10. Mion *.
j e s t  n a j d o s k o n a l s z y m  i n s t r u m e n t e m  w s p ó ł ­
c z e s n y m .  G r a  b e z  z m i a n y  i g ł y ,  s z a f i r e m .
P ł y t y  2 4  i  2 9  c m . n i e  z g r y w a j ą  s ię  p r a ­
w i e  z u p e ł n i e ,  d l a t e g o  g r a j ą  z a w s z e  r ó w n i e  
c z y s t o ,  g ł o ś n o  i  b e z  c h r a p a n i a .  

nOUIOĆĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 CIII. g r a j ą c e  z  podtrójną 
siłą. Z a s t ę p u j ą  o r k i e s t r ę  n a  z a b a w a c h .  Ś w i e t n e  ź r ó d ł o  d o c h o d u  i  n i e ­
z w y k ł a  a t r a k e y a  d l a  r e s t a u r a c y i ,  k a w i a r n i ,  g o s p o d ,  s t o w a r z y s z e ń .
C o  m i e s i ą c  n o w e  z d j ę c i a .  Żądajcie cenników z czerwcowego spisu

n o w y c h  z d j ę ć  d a r m o  i o p ł a t n i e .
Naprawy i przeróbki we własnej pracowni.

K t o  r a z  p o s ł y s z a ł  p r a w d z i w y  P a t h ć f o n  i p o z n a ł  z a l e t y  n a s z e g o  
s y s t e m u ,  p o z o s t a j e  n a  z a w s z e  g o r ą c y m  j e g o  z w o l e n n i k i e m .

L U l a M t J g ł j d w y ,  

btwiezaift
wat M w uaebnie sa r n ia k a  wyśmienite 
•im lerzająoe 1 e d o lą g ą to t  ■Mlarania 
iląblanlnab ItC fela  nabycia wa
prawie aptekach po cenie $0  h a l. I l . I b ? 8 J  
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego I
domowego trzeba przyjmować tylko antałki 

v  pudełkach a 
,Ketwloą“, i

iśmy preparat oryginalny. 
A p te k a  Dr. R ich tera  

[ę p od  „Z łotym  Lwem"
' W Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

4 tygodnie na próbę 1
Wysyłam mojo znane zo swel 
dobroci R o w e ry  „Bohem a**
ł daję za nie 6-cio letnią gwa-
rancyę za dobry m ateryał i na j­

lepsze wykonanie, 
kt prNaprawkl prędko, trw ale  i tanio. 

Zam iana starych  rowerów na nowe. Godnym zaufania dogodne 
w arunki Hphiealne: D la P. T. Towarzystw  sportowych ex tra  rabat. 
Małp. cenniki darm o l opłatnie. Wielkie m untrowanc cenniki za 

nadesłaniem  20 hal. w m arkach.
n  T l n a o l r  f a b r y k a  r o w e r ó w ,  O p o ćn o . 

r  i  a l i t *  i N r. 104 a, d. S taatsbahn, Oaechy.

Największa farbiarnla I Pralnia cliej1' ^ 2 .  
Antoniego Szapkowsk*|f

w  Krakowie, ul. K a r m e lic k a  l  
Przyjmuje do farbow ania, prauia, ° ^ vr0by: 

i w yw abiania z plam w szelkie
jedwabne, wełniane, bawełniane i pi'uljj'v.
kiego rodzaju ubrań, dainskieb * R oboW ^ J
i nieprutych, dywany, koce, firanki n 'jarkowa0!... ... ^ bpoe, i0̂ -konują si'q jak najrychlej po cenach 11

Na prowinoyę aa pobranie11*

Wielki wybór aP!h |  
tów fotografie^» ■ *

n.jno w s*^0s-SO I

od'Vszt<5«" ° P T .  *j

\
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Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra , X  . .  . . .
strusie, Żaboty, Krawaty. Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończoehy, Materye g Ml Pf|ćlKOV\̂ SKl
jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. T a ś m y ,  g u z i k i  o r a z  p r z y b o r y  d o  s z y c i a  d o m o w e g o .  Perfumy 0 1 /  1 t C' ' JV O  o b o k  łó n e ‘

1 Mydła, o  C e n y  n i s k i e  b e z  k o n k u r e n c y i .  o  Z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e  o d w r o t n e ,  o Uwaga: HI niedziele I ŚWlgta magazyn zamknięty. ^ J\1fĆlKOW , -< l̂ PI I cl T r a f i k i .

Lalki Z a b a w k i, K o n ie  n a  b ie g u n a c h , 
G r y  to w a rz y s k ie psleca w wielkim  

w y b e n c L
W S B lS et» lE , ULICA aE®©2SA Ł.

L e k a r z :  Tak mój panie, skoro chcesz^ być bezwarunkowo  
Zabezpieczonym, kup sobie „ O Ł Ł A u najnowszą hygieniczną 
Bpecyalnoić gumową gdyż „ O L L A w, jak wyniki dzisiejszej 
nauki stwierdz iły , je st najlepszym środkiem  hygienicznym  
Ze wszystkich dziś istniejących, w ypróbowanym, przez le­
karzy poleconym.— Dwuletnia gwarancya dla każdej sztuki. 

P a n :  Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „ O L L A 1*? 
L e k a r z :  W  każdej aptece i w każdej lepszej drogueryi  

dostaniesz pan tuzin „ O Ł L A “ w czterech  cenach po koron 
A-— , 6-— , 8-— i 10-— . Gdyby gdzieś „ O L L l “ nie było na 
składzie lub zalecano inną m arkę należy odmówić.
A  Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Padski dal Panu 
. :  , ,© Ł L Ę U i nie daj się P an  zbyć jakiem ś mniej war-

^  tościowem naśladownictwem, k tó re  za tę sam ą cenę co

•  „OJLTjA" bywa polecanein przez więcej jak 2aOO le­
karzy . Jeżeli ap tekarz  lub d roguerzysta nie posiada

•  w swym interesie „ O Ł Ł Ę “,  to zwróć się Pan natych­
m iast wprost do głównego sklftdu

O l  I A “ Fabryka hygienicznych 
u artykułów gumowych

Wiedeń, 1/309 Praterstrasse 5 7
a my Panu natychm iast świeży i doborowy m ateryał eweut. 
*oluy od opłaty nadeśleiny. W skutek spec. naszych zabiegów, 
Jtrzym uje „ O L L A u idealną delikatność i trwałość,  jakiej ża- 

fabrykat naw et w przybliżeniu dotąd nie osięgnął. 
Cenniki, pouczenia i źród ła  nabycia gratis.

Miedzy innymi można nabyć we Lwowie*,
aptekach P. Mikolascka, J. Beisera, Ad. Aschkenazego. N. 

bobrzańskiego, F. Dewechy’ego, J . Piepes-Poratyiiskiego. Ant. 
5*nrbara, w d rogu eryach : Jak . Rechena, Ign. Schrenzla, H. 
^runspanna, Al. Hiibnera, A. Beacoka.

w  Krakowie  w ap teka ch : M. Pronia, K. W iszniewskiego, 
v‘ Grajewskiego, w drogueryach:  R. Drobnera, Reima i Ski, 
°Pota i Ski, J. Linka, A. Paclmckiego, J. Wiśniewskiego 
*  Bochni: n J. M ichnika; w Brodach:  u L. K allira ;
^  Jaros ławiu: J . W yszatyckiego, V. B rillan ta ;

Stanis ławowie:  M. B ibringa: w Kołomyi:  E. S tenzla; 
Tarno po lu :  a.' Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. HeTl- 

I w Tarnowie:  J. Niesiołowskiego, W. B racha; [m anna; 
J  Przemyślu:  M. Schw arza i F. Wojciechowskiego etc.

Ludwik Kowalski
braków, Sukiennica I j . 18

I fc. od stro n y  ul. B zow sk iej.*lid lenarkólll z lot.^ch’ ■r Bi>rnychl .ta lo w y c h  in ik lo w y ch  z plerWHtiorr.ędn, fah rjk , 
1 z poręczeniem trzech letniem. 

P rzyjm uje w szu lk ie  za m ia n y .
F P B N D U Ł O W E  i  B U H Z IK I .

’■* Kt7*euia z Prowincyi uskutecznia odwrotnie. — Posiada 
W r? ,|R wszelkie blżuterye w zlocie i srebrze. WyiODy 

I * — Łańcuszki ziele, srebrne, double amer.
">we. — Reperacye wykonuje sumiennie w oznaczo­

nym term inie z rocznem poręczeniem.

Mim  dnia
we specyfiki na skórę; są to pra­
wie zawsze lichoty. Jedynie krem 
Simon (Cróme Simon de Paris) 
uadaje cerze naturalną świeżość 
1 piękność. Dostać go można od 
40 lat na caiym świecie, jakby na 

ziość naśladownictwom.

R Y Ż O W Y  i M YDŁO SIM O N
'uPe*ńiają skutek hygieniczny kremu.

Najnowszą zabaw kę do układania p. t.
m  m  opracowanie i tekst Ant.

B U  m m  I  a !  Mikulskiego, prześliczny
Sar R  n  H h  U n S f  f l  H n  wiersz M. Konopnickiej
B  B f l  B  B h  f f l |  B  B i g  obrazki artystycznie mai.

m m  m m m m m  A  s e t k o w i c z a .
otrzymała na skład główny firma:

5 W szędzie do nabycia po Koron 3*50.

Stefan Porębski, Kralom, Rynek 3 2 .  B-C.

Szkodliwość DikotvBv usun ię ta^
W P .  M r .  W .  B E Ł D O W S K I  w  K r a k o w i e .

Z  p r z y j e m n o ś c i ą  d o n o s z ę  W  P a n u ,  ż e  o d  
c z a s u , j a k  u ż y w a m  P a ń s k i e j  w a t y  „ S a l v e s o l u 
w  c y g a r n i c z k a c h  s z k l a n y c h ,  n i e  d o z n a j ę  p r z y ­
k r y c h  o b j a w ó w ,  k t ó r e  m i  d o k u c z a ł y  s k u t ­
k i e m  p a l e n i a  t y t o n i u .  W o b e c  t e g o  u p r a s z a m  
o  n a d e s ł a n i e  m i  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m  i t d .  

Lwów, 2 maja 1903. Z  W ysokiem  poważaniem 
Prof. Dr. Antoni Mars.

O  d o b r o c i  i  d o n i o s ł e m  z n a c z e n i u  p r e p a ­
r a t u  „SalvesoI“, ś w i a d c z ą  n a j l e p i e j  r o z p o ­
w s z e c h n i o n o

Tutki cygarctowe ze „SaIvesolem“.
O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „W aty SaIvesol“ wy­

s t a r c z a  n a  2 0 0  d o  3 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r .

1 . 0 0 0  t u t e k  „ze SalvesoIem“ K  2 - 8 0  
P a k i e c i k  w a t y  „Salvesol“ 3 0  l u b  0 0  h a l .  
1 0  C y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1  k o r .  2 0  h a l .

W y r o b y  t e  p o l e c a :  Zakład przemysłowy 
wyrobów papierowych „Norisu

Mr. KI. B e lw s k i ,  litimj
zmoęąnb w illa  „Marya"

KRUPÓWKI 76.
Pensyomit pierwszorzędny, w najlepszem centralnom 
położeniu, znany w kraju i za granicą z komfortu, 
bardzo wygodnego urządzenia, jak również i z wy­

bornej domowej kuchni.
Dom na zimę spocyalnio budowany i zaopatrzony, 
korytarze są opalanw a pokoje wysokie, słoneczne 

i ciepłe, zaopatrzone w wodociągi i łazienki. 
Ceny bardzo przystępne. 

W ł a ś c i c i e l k i :  A. i Z. Bueliow ieckie.

i  wracaj śćl
Każda pani kupuje sobie!

Jedwabny batyst z  boga­
tym haftem, kompletna 
1 MHirAa tylko K  3-50

można otrzymać w 
piękniejszyt h bar­

wach jak: białych, jasno-niebieskich, 
różowych, kremowych, modnych lilia 

i czarnych.
P rzez  uszycie jednego miliona tyell je- 
dwabno-batystowych bluzek, jesteśm y w 
możności tc  kompletne batystowe bluzki, 

z bogatym haftem  po 1 4 o r .  3 * 5 0  
zam iast po Kor. 6*— sprzedawać.

P rzy  odbiorze 3 sztuk liczymy razem  tylko 
K 'J:80, 1 oprocz tego dołącza się bezpła­

tn ie  bardzo ładny koronkowy żabot.
Po jedyncza sprzedaż za zaliczką

p r z e z :

Henryk Kertesz, Wiedeń, |. U/ollzelle 34-XU.

rz
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w Stanisławowie, ul. Sapieżyńska 16
p o l e c a  s ię  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  w  n a s t ę p u j ą c y c h  

c z y n n o ś c i a c h :
1 .  w  w y k o n a n i u  r o b ó t  b u d o w l a n y c h ,
2 .  p r z y j m o w a n i u  n a d z o r u  i k i e r o w n i c t w a  b u ­

d o w y ,  u d z i e l a n i u  w s z e l k i e j  p o r a d y  i  i n f o r  
m a c y i  w  s p r a w a c h  b u d o w l a n y c h  o r a z  w y ­
k o n a n i u  w s z e l k i c h  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  b u d o ­
w n i c t w a  w c h o .l ż ą c y c h .

3 . Utrzymuje na składzie i sprzedaje po naj­
niższych cenach wszelkie materyały budo­
wlane. j a k o t o :  c e m e n t ,  w a p n o  h y d r a u l i c z n e ,  
s k a l i s t e  i  g a s z o n e  n a  m i a r ę ,  d e s z c z u l k i  d ę ­
b o w e  i  p a r k i e t y  d o  p o d ł ó g  i t .  d .

Wielkie wrażenie wywołuje 
w kołach lekarskich wyna­

lazek
Wschodniej wody 
na porost włosów

. ,E V O J E ”
E v o e  działa w ten sposób na 
cebulki włosów, że bezwarunkowo 
w przeciągu doi 8 o ile to tylko 
możliwe, wywołuje nowy porost 
włosów i brody. Łupież, łuszcze­
nie się skóry i wypadanie wiosow 
znikają, pou gw arancją . E v o p  
czyni każdy włos gęstym i długim. 
R i  o e  przyw raca siwj ni włosom 
Ich pierwotny kolor. Cena jednej 
wielkiej flaszki E v o e  w ystar­
czającej na  parę  miesięcy K 5 '—, 
3 flaszki K 12-—. Celem osiągnię­
cia białej, gładkiej i delikatnej 
cery, wolnej od wągrów, prj'szczy  
i piegów należy używać nastę­
pujących, bezwarunkowo nieszko­
dliwych prepara tów . Evoeinvdło 
z t  sztukę K 1‘—*  Evoe krem 
słoiczek K 2-— i 4 '—, Evoc puder 
(biały, różowy, kremowy) za pu­
dełko K 2-— i 4-—. W ysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem  nado- 

slaniem  n&leżytości przez 
J A G E E 8  B . I L O G  

Wien 11504 F r sm  Jose fs  Quai 19 
W yłączna sprzedaż na Kraków 
I oko licę: A pteka „pod Gwiazdą- 

K onstantego W iszniewskiego 
Kraków, ul. Fiuryaóska.

Mistrzowstwo światowe  
zdobyte nareszcie w 
zegarm istrzowstwie l

Z powodu o- 
bjęcia nu wy­
łączną moją 
własność in­
teresu, mogę 

tylko za 
K  4 - 0 0  
elegancki 

plaski ame­
rykański 

14-kar. złoto 
Double, 

szw ajcarski 
kieszonkowy 

zegarek 
oferować. 

Tenże posia­
da dobrze 

idący 30 go­
dzin w erk Anker, z premio­
waną m arką „Speeiosa“ i jest 
elek tr. praw dziwem złotem ob­
ciągany. G w arancya na4-let.ni 

procezyjny chód 
1 sziuka K . 4 * 9 0
a  „  „ » • » ©

Do każdego zegarka dołączamy 
darm o eleg. pozłne. łańcuszek. 
Bez ryzyka  ponieważ zam iana 
dozwolona i pieniądze zw raca­

my. W ysyłka za zaliczką

E. Holzer, Kraków

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

i / "  I ■ , w łaściciel firmy:

L e o n a  u r a b o w s k ie t jo  Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpitalna Tg Telefon Mr. Ml.

%nek gł. £. 6 ,  (sza ra  karąieąica).

P o l e c a  pończochy, nkarpetki w e ł n i a n e ,  b a w e ł n i a n e , „ f i l  tle  c o n c ? “  i  j e d w a b n e .  W i e l k i  
w y b ó r  krawatów d l a  P a ń  i  P a n ó w .  Boa z  p i ó r .  ozale j e d w a b n e , g a z o w e  i  w e ł n i a n e . 
Halki w  r o z m a i t y c h  j a k o ś c i a c h  i  k o l o r a c h ,  reformy d l a  P a ń  o r a z  ko mpletne wyprawy 
T o w a r  d o b o r o w y  I ślubne. _ W T *  C e n y  n i s k i e  1

 — . .  - - r :  ( W  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  s k l e p  z a m k n i ę t y ) .  - -
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AUTO
Telefon  
Nr. 107

Wyl\?,pstwó n a  G a lic y ę  A u s t. D a im le r ’a
w szelk ie przybory autom obilowe. — Pneum atyki, Benzyna, Oliwa, fabry­
czny skład angielskich przyborów  sportow ych. — Tennis, P iłka nożna, 

Hockej, Golf. — Sport tu rystyczn y  letn i i zim ow y.

G a lie . A u to  G a ra g e  Ska z ogran. odpow.
Oficyalna Garage Galicyjskiego Klubu Automobilowego. Pierwszy a najlepszy fachowy 
warsztat reperacyiny wykonuje takowe pod gwarancyą. Przyjmuje garagowanic wozów  

K raków , S m oleń sk  L. 29.

Praspakto l katalogi
darmo I oplatała

Ogromny repertuar 
nowych zdjęć

Aparaty ort Kar. 45-- 
'm m i i

w Galieyi 
poczynionych.

E L E K T R Y C Z N O Ś Ć

;ti
f  w ó w , ulica trze c ie g o  jYtaja £... 15

Nr. telefonu 1334.

w»m4rieial II wyd»we»: Sl»niił»w Lioifiiki. Zm Bedakcyę odpowiedzialny: Wacław Lipiński.

Centralny skład elektryczny na G a l * c^

Świeczniki
p p l e c a ^

nieprześcignione co do s ty lu  i w ykonania. -  .
w y r ó b  krajowy, galicy jsk i solidny 1 ■ ^

r wszelkich systemów, *PŻ A R Ó W K I  .ospo.ars.wa — f°
skie, bronzy, PpzeuI

 n  D  fi- Friodlai®*
K lu ż *  z własnego zakładn Drukiem u-

R o k  z a ł o ż e n i a  lOpiJ PIERW SZORZĘDNY R o k  z a ł o ż e n i a  iÓUO

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I
N A  ZA M Ó W IE N IA

Jedyny skład ubrań gotowych
wyrobu krajowego.

Kraków ul. Floryańska 7, tuż p rzy  Rynku 
F i l ia : Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. K aw iarnia)

Z w ią z e k  k a to lic . k ra w c ó w
Stow arzyszenie zarejestrow ane z  ograniczoną poręką. ,

STRZELBY

Jeduolufki . . od Kor. 2G -- 
Duboltówki . „ 86'—
Ploberty . . . „  n ^'00
Pistolety . . „  „ 2 —
Rewolwery . „  „  o-—
Naprawy możliwie najtaniej 
Bogato illustrowaay Cennik 

darmo i opłatnie.

V .  J > U 8 F / K
(Itbryha bron i

w Opoóno Nr. 486.a. d. Suaiubahn. Oiech jr.
J e d e n  e l e k t r o p l a q u e  

z ł o t y  z e g a r e k  p ł a s k i  
z  m e t a l ,  c y f e r b l a t e m  
w r a z  z  ł a ń c u s z k i e m  
ty lk o  K  4-70 .

I Proszę zażądać bogato i l u ­
strowanego cennika zega­
rów, hiżnteryi, instrumentów 
muzycznych i prz\borów 

zegarmistrzowskich.

,1 d la c ie rp iących  na sk rzyw ien ie  k o ^ !
pacierzow ej i k rz yw y  w z ro st!

Na rachityczną ang. chorobę, 9kr0" 
fuliczne, tiiberkuliczne i inne skrzy- 
wienie stosu pacierzowego, na ni®- 
równości bioder, łopatek i garby* 

T l  d/iałają i zapobiegają skutecznie
Sp ecya lne  lecznicze A p a ra ty  Orlo* 

/ A a  pedycznc, gorsety redresyjne i pr0‘
/  | A  J E a p Ł  \  stotrzymywacze ciała. Aparaty te JJ 

/  bardzo lekkie, nie uciskają, pod sząW
6 7 /Bs5VŚ* \ V \  niewidzialne i ciało skrzywione p*9, 
\  y P B - ~ 4  *  / *tn ' c  t a m u ją .  Osobiste jaw ie i}'"
\  y p  j-r^. j f  /  się osób dotkn iętych  skrzyw/4' 

0  M  u ie m  j« s t  k o n ie r / i im i .  W y ja śrd ’''' 
,  " ,  f  -  $  udziela: Sp e cya ln y  Zagranic*®r

Zak ład  O rtopedyczny d la  Ic ^ ®  
czych ap aratów  Ortopedycznych. .

I,wńw, dl. Uródcrka I. 25, I »/e pięli 
ii<Lprxtmeiw koszar F erdynanda  (przystanek kolei clektrycz,iev 

__________Godziny przyjęć od 9 — 1 i od 4 0. -***

N a  J B 4 U S T  k r e m  „ A r n o i ^ ,
T ą T  „ r,„\  „ I —: »  . . . . .  , ^ l , „ . „ o n V  1Dra Lassinga, zupełnie wypróbowany 
znany środek do osiągnięcia pełnego 1 ”y

Ignacy Cypres

knego biustu. Trwały, pewny skutek- r  
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany* 
nadto przeglądnąć można 11 nas 
wiele pism uznania. - -  Za meszko"11'

.  ___ „Amorlinu11 gwarantujemy. Do uży ^
tylko zewnętrznie, 1 w każdym wieku. Cena słoika z® j.eg0‘ 
sobem użycia K 4-—. Podw. słoik 7. przynależnym

Kraków, Floryańska 49.

1 kawałkiem mydła, wystarczający do osiągnięci® f
K 7’—. Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w mf*

Frau . J .  F risch , W ie n  V I I I .  T lgergasse

Do sprzedania tanio

Maszyna do p isan i
SYSTEMU „ADLER“

bardzo mało używana, w zupełnie dobrym 8tan,e y,
W i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a c j a  n a s z e g o  p i s m a , p r z y  uł. 2acisZe. ^  
O g l ą d a ć  m o ż n a  w  g o d z i n a c h  b i u r o w y c h ,  m i ę d z y  g o d z .  p o łu d n i6* ,  . 
w  d n i e  p o w s z e d n i e ,  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  g .  9 — 1 2  Vv%e 1  -M

Kie l ó j  drogi —  idźcie tylko sami!
^  .Jestem już trochę przeziębiony, a jeśli jaszcze 

odbędę wycieczkę górską, to pojutrze będę po- 
prostu chory. — Głupstwo I Na przcziebienie za­
żyjesz teraz zaraz kilka Faya prawdziwych So- 
deiiskich pastylek minimalnych, jutro weźmiemy 
pieli Iko z ilołii z apteki 1 będziesz widział, j-ik 
świi tnie posłuży 11 wycieczka, jeśli będzies/ u 
żywał Snileńskicli podług przepifft Pudełko ko 
s/tuje tylko kor. 1 2.1. Jeneralne zastępstwo na 
A u stro -W gg ry : W . Th. Guntzert c. 1 k nad w 
dost. Wiedeń, IV /1, Orossc Ne11gas.se 17.

Zakład artyst.-kamieniarski I budowlaiy

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowi* 

Telefon 759.
posiada wielki wybór gotowych pomni­

ków z piaskowca, gramtn 1 marmuru. 
Podejmuje się wykonania g r o b o w o ó w  

w  miejscu i is  prowwsyi.

PA TH E E R E R E S, PA R Y Ż . * * ł  I L I A :  W IED E Ń  I., GRA BEN 15.
W yłączne zastępstw o na zach. G alicyę: s. Grudziński i T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10.
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jedna latka skórzana z blaszana głowa wystarczy za 10 zwyczajnych.

S ą  s ta le  n a  sk ła d z ie  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h  i c e n a c h ; 
od 2  k o r . do 2 0  k o r.


